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F L O R I D A  E D I T I O N  

Musical o światowej sławy polskiej malarce Tamarze Łempickiej można obejrzeć na Broadwayu
do 8 września

 Facebook.com/LempickaMusical

Historia jednej z najsłynniejszej Polek w musicalowej
odsłonie    

Tamara Łempicka zalicza się do
wąskiego grona Polek o światowej
sławie. Polska malarka zasłynęła nie
tylko z przełomowego stylu malarstwa,

ale również z wyzwolonego jak na swoje czasy
stylu życia, jakie prowadziła w Paryżu w latach
20. i 30. XX wieku. Jej dorobek artystyczny to
150 rysunków i akwareli oraz 500 obrazów
olejnych, z których jeden wylicytowano na au-

kcji w 2020 roku za rekordową cenę ponad
21 milionów dolarów. Jedną z największych
kolekcji obrazów Łempickiej chwali się sama
Madonna. Od połowy kwietnia życiorys tej
niezwykle utalentowanej, ekscentrycznej i
często kontrowersyjnej postaci przedstawi mu-
sical na nowojorskim Broadwayu zatytułowany
„Łempicka”. 

Ciąg dalszy  str. 26-27

Łempicka 
na Broadwayu
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Mam nadzieję, że święta
minęły Państwu w
zdrowiu i w radosnej,
rodzinnej atmosferze

oraz były okazją do odpoczynku i
oderwania się od codzienności. Z
Wielkanocą związanych jest wiele
zwyczajów i tradycji, które są
głęboko zakorzenione w polskiej
kulturze. Z dużą przyjemnością ob-
serwowałem, na jak dużą skalę są
one wciąż kultywowane przez Po-
lonię. Miałem okazję doświadczyć
tego zarówno osobiście, w Bosto-
nie, jak i dzięki docierającym do re-
dakcji relacjom z różnych zakątków
stanów, w których ukazuje się ga-
zeta. To naprawdę budujące, że na-
wet będąc tak daleko od ojczyzny
zależy nam, żeby zachowywać
zwyczaje znane nam z Polski lub
przekazane nam przez rodziców lub
dziadków. Cieszy mnie też nie-
zmiernie liczny udział w świątecz-
nych obrzędach dzieci i młodzieży.
Z jednej strony ich prawdziwa ra-
dość, entuzjazm i zaciekawienie, z
jakim podchodzą do poznawania
tych tradycji, a z drugiej strony za-
angażowanie rodziców, nauczycieli,
duszpasterzy w to, żeby im je w in-
teresujący sposób pokazać i prze-
kazać – to sprawia, że rośnie moja
wiara w przetrwanie Polonii i w to,
że młode pokolenie będzie podtrzy-
mywać i pielęgnować tu, w Ame-
ryce, ich polskie dziedzictwo. W

tym wydaniu „Białego Orła” znaj-
dziecie Państwo relacje i zdjęcia z
niektórych wielkanocnych wyda-
rzeń i spotkań – mam nadzieję, że
odzwierciedlają zróżnicowanie i
skalę tego, co się działo w tym
jakże intensywnym świątecznym
okresie, choć oczywiście stanowią
zaledwie ułamek tych wydarzeń,
gdyż całokształtu nie byłyby w sta-
nie pomieścić łamy gazety.

A tymczasem wraz z wiosną i
cieplejszym powietrzem docierają
do nas też informacje o festiwalach
i piknikach planowanych na lato.
Jeśli ktoś się zastanawiał, czy po
pandemii ta forma spotkań i roz-
rywki będzie jeszcze miała rację
bytu, to myślę, że najbliższe kilka
miesięcy rozwieje wszelkie wątpli-
wości. Już w tej chwili znamy daty
wielu cyklicznych wydarzeń, takich
jak Festiwal Małej Polski przy-
ciągający do New Britain w Con-
necticut co roku kilkanaście, a na-
wet kilkadziesiąt, uczestników,
Polski Festyn w Bostonie, Polonijna
Majówka na Florydzie czy czer-
wcowy Festiwal Dziedzictwa Pol-
skiego w New Jersey – a to tylko
niektóre ze zbliżających się imprez.
Jedno jest pewne: będzie się działo!
A „Biały Orzeł” postara się infor-
mować Was co, gdzie i kiedy się
odbywa, a także oczywiście bę-
dziemy dla Państwa relacjonować
te wydarzenia. •

woJciech SzczęSny

Jaakow Liwne

PLUS, MINUS

Polacy wygrali po rzutach karnych z Walią i zagrają na Euro 2024.
Awans na mistrzostwa Europy biało-czerwoni w znacznej mierze za-
wdzięczają bramkarzowi polskiej reprezentacji, który obronił strzał
jednego z Walijczyków.

W Strefie Gazy w ataku izraelskiego wojska zginął Polak, który przebywał
tam w ramach misji humanitarnej. Do sprawy odniósł się ambasador Iz-
raela w Polsce, zamiast kondolencji pisząc, że… „antysemici zawsze pozo-
staną antysemitami, a Izrael (…) walczy o swoje prawo do istnienia”. 
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Ustawa Affordable Care Act, po-
tocznie nazywana Obamacare,
jest aktem prawnym dotyczącym
zasad opieki zdrowotnej i ma

wpływ na różne rodzaje ubezpieczeń, od
prywatnych po grupowe i rządowe. 

Oryginalny dokument ustawy zawie-
rał 2700 stron, na których spisane zos-
tały zasady działania rynków ubezpie-
czeń zdrowotnych, wymagań odnośnie
do firm ubezpieczeniowych, pokryć
usług medycznych oraz świadczeń Me-
dicare i Medicaid. Zamierzeniem i celem
tej ustawy z 2010 roku było zapewnienie
niedrogiej, dostępnej i rzetelnej opieki
zdrowotnej dla jak największej grupy
społeczeństwa. 

Essential Health Benefits (EHB)
Podstawowe Świadczenia Zdrowotne – to
zestaw dziesięciu świadczeń określonych
w ustawie Affordable Care Act (ACA zwa-
nym Obamacare), które muszą być za-
warte w każdym indywidualnym ubezpie-
czeniu zdrowotnym lub w planie na rynku
małych grup, aby mógł być on nazwany
zgodnym z Obamacare. Świadczenia te
muszą być oferowane bez żadnego rocz-
nego i dożywotniego limitu pokrycia.

Ambulatory patient services 
– Outpatient care 
Usługi ambulatoryjne dla pacjentów –
opieka ambulatoryjna to opieka, którą
otrzymuje się bez przyjęcia na oddział do
szpitala. Do tej kategorii zalicza się rów-
nież domowe usługi zdrowotne i opiekę
hospicyjną.

Emergency Services
Pogotowie (ER) – opieka, którą otrzymuje
się w przypadku zachorowania lub wy-
padku, który może doprowadzić do po-
ważnej niepełnosprawności lub śmierci,
jeśli nie są natychmiast leczone. Obejmuje

ona również transport karetką pogotowia.

Hospitalization
Hospitalizacja – leczenie w szpitalu sta-
cjonarnym, czyli opieka, jaką otrzymuje
się jako pacjent szpitalny przyjęty na od-
dział. W tym zawarta jest również opieka
lekarzy, pielęgniarek i innego personelu
szpitalnego, badania laboratoryjne, leki
otrzymywane podczas pobytu w szpitalu
oraz pokój i wyżywienie. Hospitalizacja
obejmuje również operacje, przeszczepy i
opiekę w innej wyspecjalizowanej pla-
cówce.

Prescription drugs 
Leki na receptę – leki przepisane przez
lekarza w celu leczenia choroby lub stanu
chorobowego. Przykłady obejmują anty-
biotyki na receptę stosowane w leczeniu

infekcji lub leki stosowane w leczeniu
trwającego stanu takiego jak wysoki po-
ziom cholesterolu.

Rehabilitative services and devices
Usługi rehabilitacyjne i usługi habilita-
cyjne (pomoc w rozwijaniu umiejętności)
oraz dostęp do urządzeń, które pomagają
uzyskać lub odzyskać zdolności psy-
chiczne i fizyczne utracone w wyniku
urazu, niepełnosprawności lub stanu
przewlekłego. Plany muszą przewidywać
30 wizyt każdego roku w ramach terapii
fizycznej lub zajęciowej lub wizyt u krę-
garza. Plany muszą również obejmować
30 wizyt logopedycznych oraz 30 wizyt
na rehabilitację kardiologiczną lub płucną.

Laboratory services
Usługi laboratoryjne – czyli dostęp do

testów, które mogą pomóc lekarzowi
zdiagnozować uraz, chorobę lub stan oraz
monitorować skuteczność konkretnego
leczenia. Niektóre badania profilaktyczne,
takie jak badania raka piersi i badania
prostaty, są bezpłatne.

Preventive services, wellness 
services, chronic disease treatment
Usługi profilaktyczne, usługi wellness i
leczenie chorób przewlekłych – obejmują
one doradztwo i opiekę profilaktyczną
taką jak badania fizyczne, szczepienia
oraz badania przesiewowe, mające na celu
zapobieganie lub wykrywanie pewnych
schorzeń. Obejmuje to również opiekę nad
chorobami przewlekłymi, takimi jak
astma i cukrzyca. 

Maternity, newborn care
Opieka położnicza i noworodkowa – opieka,
jaką kobiety otrzymują w czasie ciąży
(opieka prenatalna), podczas porodu i po
porodzie oraz opieka nad noworodkami.

Pediatric services
Usługi pediatryczne – opieka zapewniana
niemowlętom i dzieciom, w tym badania
fizyczne dla dzieci oraz zalecane szcze-
pienia. Dzieciom w wieku do 19 lat musi
być zapewniona opieka stomatologiczna
i okulistyczna. Obejmuje to dwa rutynowe
badania dentystyczne, badanie wzroku i
soczewki korekcyjne każdego roku.

Mental health services, 
addiction treatment 
Usługi w zakresie zdrowia psychicznego i
leczenie uzależnień – opieka stacjonarna
i ambulatoryjna zapewniana w celu oceny,
diagnozy i leczenia stanu zdrowia psy-
chicznego lub zespołu uzależnień. Obej-
muje to behawioralne leczenie zdrowotne,
poradnictwo i psychoterapię.

 RobeRt Sobczak

10 Podstawowych Świadczeń Zdrowotnych, które
muszą być oferowane w każdym planie zdrowotnym

zgodnym z Affordable Care Act (Obamacare)
 Archiwum WEM



Kongres USA zaakceptował
sprzedaż Polsce lotniczych
środków bojowych: rakiet da-
lekiego zasięgu powietrze-

ziemia JASSM-ER, rakiet powietrze-
powietrze średniego zasięgu AMRAAM
oraz krótkiego zasięgu AIM-9X – po-
informował Władysław Kosiniak-Ka-
mysz, szef MON. 

„Bardzo dobra wiadomość dla na-
szego wojska. To w znaczący sposób
wzmocni nasze zdolności odstraszania
i obrony” – napisał minister obrony.

W połowie marca, równocześnie z
wizytą w Białym Domu prezydenta An-
drzeja Dudy i premiera Donalda Tuska,
Departament Stanu USA wyraził zgodę
na sprzedaż Polsce 821 rakiet powiet-
rze-ziemia AGM-158B JASSM o za-
sięgu niemal 1000 km za cenę maksy-
malną 1.77 mld dolarów. 

Do Polski trafi także 745 pocisków
powietrze-powietrze AIM-120C-8
AMRAAM średniego zasięgu za cenę do
1.7 mld oraz 232 pociski taktycznych

krótkiego zasięgu AIM-9X Sidewinder
Block II za cenę do 219 mln. Pociski
powietrze-powietrze to rakiety przy-
stosowane do użytku przez myśliwce
F-16 i F-35.

Jake Sullivan, doradca ds. bezpie-
czeństwa narodowego, zapowiedział
wcześniej, że prezydent Joe Biden za-

mierza udzielić Polsce pożyczki na za-
kup amerykańskiego uzbrojenia w wy-
sokości 2 mld dolarów, a także zaofe-
rować sprzedaż 96 śmigłowców
uderzeniowych Apache. Na te ostatnie
Departament Stanu USA wydał zgodę
w ubiegłym roku. 

 tom

Marcowa wizyta premiera Donalda Tuska i prezydenta Andrzeja Dudy okazała się owocna

Kongres zaakceptował sprzedaż Polsce lotniczych środków bojowych

Zgoda na zakup
uzbrojenia 

 www.gov.pl

39 sekund trwał lot rosyjskiej rakiety
manewrującej w polskiej przestrzeni po-
wietrznej. Poderwano myśliwce, ale nie
zapadł rozkaz o zestrzeleniu obiektu. Do-
wództwo wojska polskiego podkreśliło,
że przelot miało pod kontrolą. 

Do incydentu doszło w niedzielny poranek
(4.23) 24 marca. – Rosyjska rakieta, która
przekroczyła polską przestrzeń powietrzną,
nie stanowiła zagrożenia i opuściła teryto-
rium naszego kraju – informowało Dowódz-
two Operacyjne Rodzajów Sił Zbrojnych.
Obiekt wleciał w polską przestrzeń na wyso-
kości miejscowości Oserdów (woj. lubelskie).

– To jest normalna walka wywiadów. Zo-
baczyli, że system działa, więc mam na-

dzieję, że nie poważą się na wtargnięcie
głębiej nad nasze terytorium – mówił w TOK
FM gen. Mieczysław Bieniek.

Gość Radia wyliczał, jak mogła, czy wręcz
musiała, wyglądać aktywność Rosjan. – Z
pewnością sprawdzali, na jakich częstotliwoś-
ciach pracujemy, które radary nam się
włączają, z której strony patrzymy na nich,
jakie i w jakim czasie podejmujemy proce-
dury – wskazywał.

Od początku agresji Rosji na Ukrainę to
trzeci przypadek, gdy pocisk pojawia się nad
Polską. Jeden spadł w okolicach Bydgoszczy,
a kolejny – ukraiński – na wieś Przewodów,
gdzie zginęło dwóch obywateli RP. 

 TOM Polskie myśliwce nie otrzymały rozkazu zestrzelenia rosyjskiej rakiety

Myśliwce wystartowały, ale nie otworzyły ognia

Rosyjska rakieta nad Polską
 wojskopolskie.pl

– Siły Zbrojne RP dołączą do międzynarodowej
koalicji powołanej przez Francję w celu wspar-
cia przygotowań i zabezpieczenia letnich ig-
rzysk olimpijskich – poinformował Władysław
Kosiniak-Kamysz, szef MON. Nad Sekwanę trafi
grupa polskich żołnierzy.

– Do Paryża zostanie skierowana grupa zada-
niowa naszych żołnierzy, w tym przewodników z
psami. Jej głównym celem będzie podejmowanie
działań związanych z wykrywaniem ładunków wy-
buchowych i przeciwdziałania zjawiskom terrory-
stycznym – poinformował Kosiniak-Kamysz.

Gerald Darmanin, francuski minister spraw we-
wnętrznych, zapewniał, że policja, żandarmeria i
francuski wywiad będą gotowe, by zapewnić bez-
pieczeństwo igrzysk olimpijskich. Z kolei francuski
rząd podniósł stopień zagrożenia terrorystycznego
do najwyższego poziomu po zamachu w Krasnogor-
sku pod Moskwą. 

Igrzyska w Paryżu potrwają od 26 lipca do 11
sierpnia, zaś paraolimpiada od 28 sierpnia do 8
września. Ceremonia otwarcia IO ma się odbyć po
raz pierwszy w historii nie na głównym stadionie,
ale na barkach na Sekwanie.

 TOM

Polscy żołnierze pojadą
zabezpieczać igrzyska
olimpijskie

Wojsko 
pomoże
Francuzom
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Ogromnym bohaterstwem jest ryzyko-
wać życie własne i rodziny, by urato-
wać życie drugiego człowieka – mówił
prezydent Andrzej Duda podczas uro-

czystości w Muzeum Polaków Ratujących Żydów
podczas II wojny światowej im. Rodziny Ulmów
w Markowej.

Andrzej Duda podziękował parlamentarzys-
tom, że w 2018 roku ustanowili Narodowy Dzień
Pamięci Polaków ratujących Żydów pod okupacją
niemiecką. 24 marca jest datą symboliczną –
tego dnia, w 1944 roku, dokonano egzekucji na
bł. Rodzinie Ulmów. Niemiecka żandarmeria za-
mordowała Józefa Ulmę, jego ciężarną żonę
Wiktorię i sześcioro ich małoletnich dzieci oraz
ośmioro ukrywanych przez nich Żydów.

– Ten dzień upamiętnia według różnych sza-
cunków prawdopodobnie około miliona Pola-
ków, którzy w okresie II wojny światowej brali
udział w pomocy współobywatelom pochodzenia
żydowskiego, którzy byli prześladowani, skazani
na eksterminację przez zbrodniczy nazistowski

reżim III Rzeszy Niemieckiej – wskazywał pre-
zydent RP. 

Przed uroczystościami w Markowej Andrzej
Duda wziął udział w uroczystości nadania imie-
nia Rodziny Ulmów Portowi Lotniczemu „Rze-
szów-Jasionka”. – Nie ma na Podkarpaciu
ważniejszych postaci – z historycznego punktu
widzenia – niż bł. Rodzina z Markowej – pod-
kreślił prezydent RP.

–  Od dzisiaj lotnisko będzie się nazywało
Ulma Family Airport. Dziękuję za to, bo dzięki
temu ta niezwykła historia o Polakach będzie
szła w świat – dodał prezydent.

Podczas uroczystości została odsłonięta tab-
lica upamiętniająca bł. Rodzinę Ulmów, którą
poświęcił kard. Marcello Semeraro, Prefekt Dy-
kasterii Spraw Kanonizacyjnych. Następnie w
kaplicy pw. św. Jana Pawła II na terenie portu
lotniczego „Rzeszów-Jasionka” został poświę-
cony obraz bł. Rodziny Ulmów oraz złożono re-
likwie męczenników w relikwiarium.

 tom

Lotnisko w Jasionce otrzymało imię Rodziny Ulmów

Pamięci bohater-
skich Polaków 

– Niezwykła historia o Polakach będzie szła w świat – mówił w Jasionce prezydent Andrzej Duda

 prezydent.pl

Jesteście prawdziwymi ambasa-
dorami Polski za granicą – powie-
działa Pierwsza Dama Agata Kor-
nhauser-Duda podczas spotkania
z uczniami szkół polskich w Chi-
cago. W Pałacu Prezydenckim
gościli uczniowie dwóch szkół z
Wietrznego Miasta. 

Pierwsza Dama spotkała się z
uczniami Polskiej Parafialnej Szkoły
im. Juliusza Słowackiego w Wheeling
oraz Polskiej Szkoły im. Mikołaja Ko-
pernika, a także z ich opiekunami. 

Młodzież przebywała w Polsce w
ramach wycieczki uczniów polskich
szkół z chicagowskiej aglomeracji
pt. „Poznajemy Polskę – Polonia
Chicago”. W trakcie tygodniowego
programu grupa zwiedziła War-
szawę, Gniezno, Poznań, Toruń,
Malbork, Gdańsk, Gdynię, Sopot i
Redę.

Zwracając się do uczniów, Pierw-
sza Dama podkreśliła wartość, jaką
niesie ze sobą nauka języka pol-
skiego przez młodzież wychowaną
poza granicami kraju. – Nauka ję-
zyka polskiego to budowanie kapi-
tału na przyszłość. To nauka na
przyszłość, która nie wiadomo, gdzie
was poniesie – podkreśliła.

Rozmawiając o przyszłości zachę-
ciła młodzież do podjęcia studiów w
Polsce, a także podjęcia pracy i kon-
tynuowania kariery w naszym kraju.
– Osoby dwujęzyczne szybciej na-
wiązują relacje. Są bardziej otwarte,
wybierając z wachlarza możliwości,
które oferuje wiele krajów – dodała.

Pierwsza Dama zachęciła polo-
nijną młodzież do wzięcia udziału w
tegorocznej edycji konkursu
„Słowem-Polska”, który organizowany
jest przez Kancelarię Prezydenta.

 TOM

Agata-Kornhauser Duda zachęcała uczniów z Chicago m.in. do studiowania 
w Polsce

Pierwsza Dama spotkała się z polską
młodzieżą z USA 

Wizyta uczniów 
z Chicago

 prezydent.pl

Wiadomości z Polski 7April 5, 2024Volume XXII, Issue 7



Wydarzenia8 Volume XXII, Issue 7April 5, 2024

 W oBiektyWie

 Queens, ny – 25 marca

 BreCkenriDge, Co – 20-23 marca

 Denver, Co – 23 marca

 Waszyngton, DC – 3 marca


A

m
basada RP 

 orCharD lake, Mi – 23 marca

 ChiCago, il – 16 marca

Organizowaliście lub braliście udział w ciekawym wydarzeniu. 
Chcecie, aby wiadomość o nim ukazała się w naszym „Obiektywie”?

Prosimy o przesłanie zdjęcia z krótkim opisem wydarzenia oraz informacją, 
kto jest autorem fotografii na adres: info@whiteeaglenews.com.


Polish W

eekly – A
licja Karlic


PSFCU


facebook.com

/PLinChicago


facebook.com

/PLinLosA
ngeles

Inauguracja oddziału Fundacji Kościuszkowskiej w Michigan.
Na zdj. prezes Fundacji Marek Skulimowski oraz współpreze-
ski oddziału Barbara Wisniewski i Annette Raczkowski.

Prezes i dyrektor wykonawczy Polsko-Słowiańskiej Federalnej
Unii Kredytowej Bogdan Chmielewski spotkał się z Anthonym
Hernandezem – prezesem i CEO Defense Credit Union Council.

W Kolorado odbyły się XXIV Narciarskie Mistrzostwa Polo-
nii. Turniej zorganizowany przez Tatry Ski Club odbył się pod
patronatem Konsulatu Generalnego RP w Los Angeles.


facebook.com

/PLinLosA
ngeles

 garFielD, nJ – 16 marca

Odznaczono zasłużonych dla Polonii w Kolorado: ks. Sta-
nisława Michałka Srebrnym Krzyżem Zasługi i Małgorzatę
Grondalski Medalem KEN. 


A

rchiw
um

 szkoły

Uczniowie i nauczyciele z Polskiej Szkoły im. Kazimierza
Pułaskiego wzięli udział w charytatywnym biegu dla hospicyj-
nego Domu Aniołków z gminy Zaleszany w woj. podkarpackim.

W Muzeum Historii Chicago miało miejsce sympozjum na temat
Polonii amerykańskiej, w którego programie były prezentacje,
dyskusje panelowe oraz występ zespołu Pieśni i Tańca Lajkonik.

W rezydencji ambasadora RP odbyła się gala finałowa 68.
Konkursu Chopinowskiego Fundacji Kościuszkowskiej. Lau-
reatem tegorocznej edycji został Yuya Nishimoto z Japonii. 

 ClearWater, Fl – 21 marca  Waszyngton, DC – 21 marca


A

m
basada RP 


Tom

asz U
rban – PC

Polonia zgromadziła się w Polskim Centrum w Clearwater,
by wspólnie oglądać mecz barażowy Polska – Estonia i ra-
zem kibicować piłkarzom polskiej reprezentacji. 

W Narodowym Sanktuarium św. Jana Pawła II odbyły się uro-
czyste obchody 80. rocznicy śmierci rodziny Ulmów, beatyfi-
kowanej w zeszłym roku przez papieża Franciszka. 
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Wniedzielę, 17 marca, Polskie
Centrum im. Jana Pawła II w
Clearwater na Florydzie od-
wiedzili przedstawiciele

Uniwersytetu Pedagogicznego w Krako-
wie. Członkowie delegacji pod przewod-
nictwem dr. M. Dzieglewskiego wygłosili
wykład pt. „Promocja kultury polskiej za
granicą”.

Pracownicy uniwersyteccy przypo-
mnieli, że celem promocji kultury polskiej
jest podtrzymanie tożsamości i przeka-
zanie kultury polskiej kolejnym pokole-
niom imigrantów, jak również zaznajo-
mienie Amerykanów z kulturą polską.
Badania przeprowadzone przez nich po-
kazały, że trudnością w promocji kultury
polskiej jest dostosowanie oferty kultu-
ralnej do gustów Amerykanów, brak ma-
teriałów w języku angielskim, brak
włączenia społeczności lokalnych (nieko-
niecznie polonijnych) w aktywność na
tym polu oraz bariery finansowe, w tym
niskie finansowanie z polskiego budżetu. 

Wskazano na wiodącą rolę Instytutu
Adama Mickiewicza w przydzielaniu
wsparcia finansowego na promowanie

kultury. Badania pokazały też konieczność
stosowania technologii w promowaniu
kultury – za przykład mogą służyć muzea
wirtualne czy strony internetowe poka-
zujące związki między Polską a krajem
odbioru. Wskazano na podstawie badań,
że ważnym elementem promowania kul-
tury są pikniki czy grille (polska kuchnia)
i różne festiwale oraz odejście od promocji
opartej tylko na tragicznej karcie historii
Polski i wielkich postaciach, które jednak
są nierozpoznawalne poza środowiskiem
Polaków, na rzecz uniwersalnych treści,
które zainteresują nową generację. 

Prelegenci przedstawili osiągnięcia w
promowaniu kultury polskiej w Wielkiej
Brytanii poprzez Instytut Polski i Amba-
sadę RP w Londynie, choć oczywiście
podkreślili, że jest duża różnica w pode-
jściu do tematu między Wielką Brytanią a
USA (wielkość kraju, odległość od Polski,
inny przekrój pokoleniowy imigrantów
itd.).

Prezes Polskiego Centrum Jola Zasadny
przedstawiła gościom osoby z sali, które
reprezentowały różne polonijne stowarzy-
szenia działające przy Centrum, jak rów-

nież wspomniała o innych organizacjach
polonijnych działających na Florydzie.

W Polskim Centrum dostępne jest
opracowanie badań przeprowadzonych
przez prelegentów z Krakowa pod tytułem

„Praktyki podmiotów działających w kraju
na rzecz promocji kultury polskiej za gra-
nicą”.

 ewa mikuła
oPR. JLS
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Prelegenci z Uniwersytetu Pedagogicznego w Krakowie

Pracownicy Uniwersytetu Pedagogicznego w Krakowie z wizytą na Florydzie

Promocja polskiej kultury
 Archiwum PC

W sobotę, 23 marca, w Polskiej Szkole im. Marii
Skłodowskiej-Curie w Clearwater odbyło się wielka-
nocne spotkanie, które rozpoczął świąteczny gość
specjalny – czyli Wielkanocny Zając. Zanim jednak
dzieci przystąpiły do ulubionej przedświątecznej roz-
rywki, czyli szukania ukrytych na przyszkolnym tere-
nie jajek ze słodkościami, uczniowie kl. 8 przedsta-
wili pokrótce tradycje i zwyczaje związane z
Wielkanocą. 

Była też okazja do tego, by zrobić sobie z Zającem pa-
miątkowe zdjęcia. Po polowaniu na jajka na dzieci i ro-
dziców czekał bufet z wielkanocnymi potrawami i cias-
tami. Każda rodzina otrzymała także mały upominek. 

Kilka dni wcześniej szkoła zadbała o to, by świątecz-
nej radości dostarczyć także lokalnym seniorom. Wielka-
nocny Zając obdarował świątecznymi upominkami prezes
działającego przy Polskim Centrum Klubu Seniora Da-
nutę Oleś, prezes Polskiego Centrum im. Jana Pawła II Jo-
lantę Zasadną, sybiraczkę Antoninę Hubską i wszystkich
seniorów zgromadzonych na spotkaniu.  OPR. JS Spotkanie wprowadziło wszystkich w świąteczną atmosferę

Wielkanocny Zając zawitał do Polskiej Szkoły im. Marii Skłodowskiej-Curie w Clearwater

Świąteczne spotkanie
 Archiwum szkoły
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W dniach 11-12 kwietnia 2024 r. od-
będzie się dyżur konsularny w Koro-
nie. Dyżur odbędzie się na terenie pa-
rafii St. Mary Mother of God Catholic
Church: 89 St. Mary Place, Bunnel, FL
32110. 

Podczas dyżuru przyjęte zostaną tylko
osoby, które wcześniej zarejestrują swój
udział. Zapisy prowadzone są wyłącznie
elektronicznie, za pośrednictwem strony
www.e-konsulat.gov.pl (wybór placówki:
dyżur konsularny-Korona/Jacksonville).

Każda wizyta musi zostać zarejestro-
wana w systemie e-konsulat. Urząd nie
przyjmuje zgłoszeń na dyżur drogą e-mai-
lową ani telefoniczną. Ważne, aby pod-
czas rejestracji podać prawidłowy numer
telefonu oraz adres e-mail – pracownik
konsularny będzie się kontaktował w
sprawie ustalenia szczegółów wizyty. Wi-
zyty osób, z którymi nawiązanie kontaktu
nie będzie możliwe, będą anulowane.

Przed zarezerwowaniem wizyty w spra-
wie paszportowej należy sprawdzić, czy
posiada się wszystkie niezbędne doku-
menty. W przypadku wniosku o polski
paszport po raz pierwszy trzeba posiadać
polskie akty urodzenia i małżeństwa,
ewentualnie decyzję w sprawie zmiany
imienia i nazwiska.

Opłaty będą przyjmowane wyłącznie
kartą (kredytową/debetową) lub w for-
mie Money Order. Podczas dyżuru przyj-
mowane są wyłącznie wnioski paszpor-
towe, w celu załatwienia innych spraw
należy się kontaktować z ambasadą RP w
Waszyngtonie. 

 JS

Dyżur konsularny w Koronie odbędzie się 
w dniach 11-12 kwietnia br.

Dyżur 
konsularny 
w Koronie 

 Archiwum WEM

Aleksandra Karkowska urodziła
się i wychowała w Elblągu, ale
od ponad 20 lat mieszka w War-
szawie. Z wykształcenia ekono-

mistka, przez kilkanaście lat pracowała
dla międzynarodowych korporacji w Pol-
sce i za granicą, gdzie wdrażała nowe pro-
cedury organizacyjne. Kocha podróże, fo-
tografie, książki. W wolnych chwilach
maluje i… pisze książki. 

Kilka lat temu razem z Barbarą Caillot
założyła Oficynę Wydawniczą Oryginały,
pod egidą której ukazały się międzypo-
koleniowe książki ich autorstwa: „Banany
z cukru pudru” i „Na Giewont się patrzy”
oraz seria interakcyjnych zeszytów „Bab-
ciu! Dziadku! Proszę opowiedz mi!”, „No-
tatnik wakacyjny”, „Na Gwiazdkę”, „Ze-
szyt tatrzański”, a także zeszytu o historii
statku M/S Batory. W 2019 r. ukazała się
kolejna książka „Marsz, marsz Batory”
zawierająca wspomnienia osób płynących
na emigrację na pokładzie tego legendar-
nego statku.

W sobotę, 9 marca, Aleksandra Kar-
kowska odwiedziła Polską Szkołę So-

botnią im. Mikołaja Kopernika w Sara-
socie. Zaprezentowała uczniom swoje
książki, chętnie odpowiadała na pytania
i podpisywała swoje książki. Było to cie-

kawe i wartościowe spotkanie, zarówno
dla dzieci, jak i dla kadry nauczyciel-
skiej. 

 JS

Aleksandra Karkowska odwiedziła Polską Szkołę Sobotnią im. M. Kopernika w Sarasocie  9 marca

Aleksandra Karkowska odwiedziła Polską Szkołę Sobotnią im. Mikołaja Kopernika 
w Sarasocie

Spotkanie z pisarką
 Archiwum szkoły

Kolorowo, głośno i radośnie –
tak wyglądała sobota tuż
przed świętami w Polskiej
Szkole im. św. Jadwigi Królo-
wej w Pompano Beach. Aby
wprowadzić dzieci w
świąteczny nastrój, zorgani-
zowano dla nich różne atrak-
cje, w tym polowanie na
jajka. 

Dzieci z radością wyruszyły
na poszukiwanie ukrytych na
przyszkolnym terenie jajek ze
słodkościami. Pogoda sprzyjała
zabawie, a nastrój świątecznego
pikniku udzielił się także do-
rosłym – rodzicom i nauczycie-
lom. 

 JS

Wiosenny piknik w Pomano Beach

Polowanie na jajka 
 Archiwum szkoły
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Turniej golfowy Polonia Open by
Żywiec już na stałe wpisał się w
kalendarz polonijnych wydarzeń
na Florydzie. Tegoroczna, już 24.

edycja Polonijnych Mistrzostw Świata w
Golfie – Polonia Open odbyła się w dniach
12-16 marca. Tym razem polem golfo-
wych zmagań był Innisbrook Golf Resort. 

Impreza ma swe korzenie jeszcze w
drugiej połowie lat 90., choć po raz pierw-
szy turniej Polonia Open został zorgani-
zowany w 2001 roku przez grupę polsko-
amerykańskich miłośników sportu
związanych z nowojorskim Riverdale
Tennis i Polish American Golf Association
(PAGA). Początkowo była to przede
wszystkim impreza tenisowa, skupiająca
znanych zawodników. Jednak towa-
rzyszące jej rozgrywki golfowe odgrywały
coraz ważniejszą rolę, by po dwóch latach
zyskać równorzędny status. W 2004 roku
turniej golfowy zgromadził liczbę aż 120
graczy. Od tego czasu impreza co roku
gromadzi liczne grono miłośników tego
sportu, wśród których są też znani polscy
sportowcy i artyści.

Również w tym roku na Florydę przy-
było sporo golfistów, dla których udział
w turnieju był okazją nie tylko do reali-
zacji swej sportowej pasji, ale również do
spotkania z podzielającymi to zamiłowa-
nie znajomymi z różnych zakątków USA,
a także do nawiązania nowych kontaktów. 

Turniej zwieńczył elegancki bankiet,
który odbył się w piątkowy wieczór 15
marca. Podczas bankietu zostały wręczone
medale i nagrody zwycięzcom rozgrywek. 

Więcej informacji o turnieju można
znaleźć na stronie: www.poloniaopen.com.

 JLS

Tegoroczny turniej został rozegrany na polach golfowych Innisbrook Golf Resort

Na Florydzie odbyły się 24. Polonijne Mistrzostwa Świata w Golfie – Polonia Open

Golfowe zmagania
 Polonia Open



16marca Polonia z Orlando
wzięła udział w dorocznej
pielgrzymce do Korony.
Miejscem docelowym był

prowadzony przez karmelitów bosych
klasztor św. Józefa w Bunnell. 

Warto nadmienić, że obecność kar-
melitów bosych w Koronie na Florydzie
datuje się od roku 1988. Wtedy wybu-
dowano parterowy, niewielki klasztor,
a w roku 1993 powstała obok niego ka-
plica, mogąca pomieścić 120 osób.
Całość gruntu należącego do klasztoru
ma powierzchnię 20 akrów. Dużym za-
interesowaniem wśród wiernych cieszą
się zewnętrzne stacje Drogi Krzyżowej,
dzięki którym można się oddać modli-
twie i refleksjom na temat Męki Pańskiej
obcując jednocześnie z przyrodą. 

Polonia z Orlando jak co roku wzięła
udział w Drodze Krzyżowej, po której
odprawiona została uroczysta msza św.

Po nabożeństwie wszyscy posilili się
lunchem, który przebiegł w piknikowej
atmosferze, przy kiełbaskach z grilla i
ciastach domowego wyrobu.  JLS

Doroczna pielgrzymka Polonii z Orlando do klasztoru
św. Józefa w Bunnell

Droga Krzyżowa
w Koronie 

 Polonia Orlando
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Błogosławieństwo pokarmów, które
potem trafiają na wielkanocny stół,
to jedna z najstarszych i najbardziej
ugruntowanych polskich tradycji
związanych ze świętami. 

Również do kościoła św. Pawła w St.
Petersburg, wchodzącego w skład Pol-
skiej Misji Miłosierdzia Bożego, w
Wielką Sobotę Polonia licznie przybyła,
przynosząc koszyki ze święconką. Usta-
wione w szeregu przed ołtarzem
pobłogosławił proboszcz Polskiej Misji
ks. prałat dr Andrzej Gorczyca.

 JLS

Błogosławieństwo pokarmów na wielkanocny stół 
w kościele św. Pawła w St. Petersburg 

Święconka 
w Polskiej misji

 Wojciech Wagner



Niedziela, 24 marca, była na Polance
klubu Polonia Society of Korona, Inc. w
Bunnell niezwykle barwna i kolorowa.
Przedświąteczne spotkanie pod hasłem
„Niedziela z Pisanką” już na stałe za-
gościło w kalendarzu klubowych wyda-
rzeń i zgromadziło liczne grono osób, w
tym głównie rodzin z dziećmi. 

Właśnie na najmłodszych czekało sporo
atrakcji – dzieci mogły samodzielnie ozdo-
bić jajka, tworząc w ten sposób swoje
własne pisanki. Zorganizowano też dla
nich różne konkursy, zawody i oczywiście
szukanie wielkanocnych jajek wypełnio-
nych niespodziankami. 

 JS

Przedświąteczne spotkanie w Polonia Society of Korona, Inc.

Niedziela z Pisanką
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 Polonia Society of Korona, Inc.



Sobota, 24 marca, była dniem
pełnym wrażeń w Polskiej Sobot-
niej Szkole im. Marii Skłodow-
skiej-Curie w Tarpon Springs.

Dzień rozpoczął się szkolną Drogą
Krzyżową, po której dzieci przygotowały
palmy na Niedzielę Palmową. Następnie
zamiast tradycyjnych zajęć w szkole goś-
cili przedstawiciele różnych zawodów
oraz osoby, które podzieliły się swoją
wiedzą na temat polskiej kultury i
ważnych dla Polski wydarzeń historycz-
nych oraz opowieściami o swoich włas-
nych doświadczeniach z nimi związanymi. 

Wśród gości byli: górale Edward i Stella
Kening, górnik Andrzej Oczko, sybiraczka
Antonina Hubska, lekarz Anna Szafran-
Swietlik, Grzegorz Kapuściński reprezen-
tujący Stowarzyszenie Inżynierów Pol-
sko-Amerykańskich na Florydzie,

prawnik Monika Gasowska, Martina Ja-
rzebkowski – cukiernik, przedstawiciel
Wojska Polskiego Adam Kraszewski oraz
wojska amerykańskiego Agnieszka Fisher. 

Górale zaprezentowali kulturę, mu-
zykę, taniec oraz typowe dla nich stroje
ludowe. Przedstawiciel górniczej społecz-
ności opowiedział o trudach i radościach
pracy w kopalniach, bogactwach ziemi,
jakie wydobywają górnicy, oraz o znacze-
niu górnictwa dla rozwoju regionu i his-
torii Polski. Pani Antonina opowiedziała
ciężką historię swojej rodziny – zsyłki na
Sybir. Pozostałe osoby również dzieliły się
spostrzeżeniami na temat wykonywanej
przez nich pracy i chętnie odpowiadały na
pytania uczniów. 

Tego dnia szkołę odwiedził także Wiel-
kanocny Zajączek z niespodziankami dla
dzieci.  oPR. JS

W sobotę, 24 marca, Polską Szkołę w Tarpon Springs odwiedzili przedstawiciele różnych
zawodów, którzy opowiedzieli uczniom o wykonywanej przez siebie pracy

Andrzej Oczko opowiedział dzieciom o pracy w kopalniSybiraczka Antonina Hubska Górale Edward i Stella Kening 

Dni Kariery i świąteczne zajęcia w Polskiej Sobotniej Szkole im. Marii Skłodowskiej-Curie w Tarpon Springs

Ciekawe spotkania
 Archiwum szkoły
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Jaka jest idea targów Food and Beve-
rage i dlaczego są one ważne zarówno
dla producentów żywności, jak i dys-
trybutorów?

Jadwiga Stokłosa: Na tym wydarzeniu
pojawia się czołówka branży spożywczej
z całego świata. Nasza Federacja będzie
miała pawilon poświęcony produktom z
Polski i Europy środkowo-wschodniej, w
którym swoje wyroby zaprezentują przed-
stawiciele 20 współpracujących z nami
krajów. Ściśle współpracuję z Polską Izbą
Gospodarczą, niedawno byłam na misji
wyjazdowej promującej europejską orga-
niczną żywność i wiem, że w Polsce mamy
wspaniałych producentów wysokiej ja-
kości jedzenia – zdrowego i nieprzetwo-
rzonego. Bardzo bym chciała, żeby pro-
ducenci polskiej biożywności pokazali się
na tych targach i nie tylko zaprezentowali
swoje flagowe wyroby, ale także zapoznali
się z możliwościami dystrybucji ich poza
Polskę i Europę – do USA i do Ameryki
Południowej.

Czy udział w targach może być pierw-
szym krokiem do sprzedaży swoich
produktów w USA?

To oczywiście jest proces, ale tu wkra-
cza z pomocą nasza Federacja. Producenci
najbardziej obawiają się zdobycia zatwier-
dzenia i zgody FDA (Food and Drug Ad-
ministration), czyli Agencji Leków i Żyw-
ności. Ale to wcale nie jest jakiś
długotrwały proces, bo w zależności od
rodzaju żywności trwa on od 30 do 90 dni
i Federacja bardzo chętnie doradzi, jak
zdobyć ten certyfikat. Ale nie tylko w tym
pomagamy. Wszystkim, którzy przyjadą
na targi, pomożemy w nawiązaniu kon-
taktów biznesowych, umówimy spotkania
bezpośrednio w naszym pawilonie. Gene-
ralnie oferujemy szeroko rozumianą po-
moc w nawiązaniu kontaktów i ewentual-
nego prowadzenia interesów już na
terenie Stanów Zjednoczonych. Targi
żywności w Miami to pierwszy krok do
promowania swoich wyrobów w USA, do
poznania innych producentów i wymie-
nienia się doświadczeniami, ale przede
wszystkim poznania największych świa-
towych dystrybutorów.

Targi dotyczą nie tylko Stanów i Ka-
nady, ale także Ameryki Południowej.
Jak to działa?

Pamiętajmy, że Miami to nie tylko
okno na Stany Zjednoczone, ale także na

Amerykę Południową. Bardzo wielu dys-
trybutorów przyjeżdża właśnie z tamtych
krajów, bo tamtejsi mieszkańcy uwielbiają
europejską żywność. Miejmy również na
uwadze, że w wielu krajach Ameryki
Południowej istnieją spore skupiska Po-
lonii. A Polacy zawsze będą kochać swoje
jedzenie. Rynek i możliwości są wręcz
nieograniczone, a polska żywność jest
bardzo popularna. Myślę, że jest zrozu-
miałe, że po jednych targach nie podbije
się rynku amerykańskiego. Ale gdzieś
trzeba zacząć, prawda? A to świetna
okazja, żeby się pokazać, zapoznać i po-
rozmawiać z ludźmi z branży, osobiście
zobaczyć jakie są możliwości i zacząć
swoje produkty sprzedawać do Stanów
Zjednoczonych czy Ameryki Łacińskiej. Z
mojej strony gwarantuję, że Federacja po-
może każdemu, kto będzie chętny do
współpracy.

Kto jeszcze, oprócz producentów i dys-
trybutorów, jest zainteresowany tar-
gami?

Firmy organizujące rejsy wycieczkowe,
które trwają zawsze po kilka czy kilka-
naście dni. A wycieczkowce na swoich
pokładach mieszczą tysiące ludzi, których
trzeba wykarmić. I musi to być dobrej ja-
kości jedzenie, bo jakiekolwiek zatrucia
podczas rejsu to absolutna katastrofa. Nie
trzeba być matematykiem, żeby sobie wy-
obrazić jak ogromne zapotrzebowanie jest
na jedzenie na takich wycieczkowcach.

– Nie wyobrażam sobie te-
gorocznych targów jedzenia 
i napojów bez polskiej żyw-
ności, która należy do jednej
z najlepszych na świecie –
mówi Jadwiga Stokłosa,
wiceprezes Federacji Izb
Handlowych Europy Środ-
kowo-Wschodniej, Inc.,
współorganizatora Americas
Food & Beverage Show &
Conference, który odbędzie
się w dniach od 16-18
września br. w Miami na
Florydzie. Tegoroczne targi
są organizowane przez World
Trade Center of Miami we
współpracy z Federacją Izb
Handlowych Europy Środ-
kowo-Wschodniej, Inc.
Udział w nich to ogromna
szansa na nawiązanie kon-
taktów z profesjonalistami 
z branży spożywczej i odkry-
cia innowacji w tej dziedzi-
nie, zaprezentowania swojej
firmy i wyrobów, szansa na
rozwój, a przede wszystkim
na możliwość dystrybucji za-
równo w Stanach i Kanadzie,
jak i w krajach Ameryki
Południowej. W zeszłym roku
w targach wzięło udział
7300 uczestników z 93 kra-
jów i 653 wystawców. 
O szczegółach opowiada 
w rozmowie z „Białym
Orłem” opowiada 
Jadwiga Stokłosa.

W zeszłym roku w targach w Miami wzięło udział 7300 uczestników z 93 krajów i 653 wystawców 

Targi spożywcze Food and Beverage Trade Show, które odbędą się we wrześniu w Miami, to okazja 
na zaprezentowanie polskiej żywności i napojów

Możliwości są nieograniczone!
 Facebook Americas Food & Beverage Show

Jadwiga
Stokłosa 
Urodziła się w
Krakowie. Do
Stanów Zjedno-
czonych przepro-
wadziła się z ro-
dziną w 1996 roku. Przez
wiele lat mieszkała w Chicago, gdzie
skończyła szkołę pielęgniarską z tytułem
Registered Nurse (dyplomowana pielęg-
niarka), również w Chicago skończyła
studia magisterskie na kierunku Health
Care Administration (administracja
opieki zdrowotnej), a także MBA w fi-
nansach. Założyła i do dziś prowadzi
firmę zajmującą się przestrzeganiem za-
sad i reguł w szpitalach, domach se-
niora i innych placówkach medycznych.
Ma również uprawnienia na sprzedaż
sprzętu medycznego. Pracowała nad
różnymi projektami medycznymi, m.in.
w Nowym Jorku, Cleveland, Montanie,
Arizonie. Aktywnie uczestniczyła w życiu
Polonii w Chicago, udzielając się w wielu
instytucjach. Po przeprowadzce do
Miami objęła rolę wiceprezesa Polsko-
Amerykańskiej Izby Handlowej oraz Fe-
deracji Izb Handlowych Europy Środ-
kowo-Wschodniej. Jest promotorką
przede wszystkim Polski, ale także kra-
jów Europy centralnej.
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Miami należy do największych portów
pasażerskich świata, w którym aż sie-
dem terminali jest przeznaczonych tylko
dla wycieczkowców, a tych około 10 co-
dziennie wypływa w rejsy. Dzięki pracy,
którą wykonuję, wiem, że polskie jedze-
nie jest chętnie kupowane. Ale nie tylko
jedzenie – to ogromne pole do ubicia
interesu dla polskich producentów al-
koholu – zarówno tego mocnego, jak i
piwa. Polska wódka i napoje chmielowe
są wysoko oceniane. Należy tu także
wspomnieć, że w Miami turystyka to
ogromny biznes i hotele prześcigają się
w wabieniu turystów w swoje progi, nie
tylko wystrojem, atrakcjami, ale także
jedzeniem. Dla nich ważne jest, aby mieć
najlepsze kawy, herbaty, miody czy jo-
gurty, bo śniadanie to jeden z naj-
ważniejszych posiłków w hotelowej
ofercie. Podobnie jest z restauracjami.
W Miami jest ich tak wiele, że cały czas
muszą się starać, aby ludzie jednak do
nich chętnie wracali, a robią to serwując

wyjątkowe dania. Takie targi to dla nich
ogromna inspiracja. Warto przytoczyć
fakt, że w 2022 roku Florydę odwiedziło
ponad 137 milionów turystów.

Dlaczego jakość jedzenia jest aż tak
ważna?

Świat wraca do naturalności, ludzie
są coraz bardziej świadomi i nie chcą już
przetworzonego jedzenia, zwracają
uwagę na jakość i na to, co mają na ta-
lerzu. Rynek zdrowej żywności się roz-
rasta. Jakość żywności amerykańskiej w
porównaniu z europejską jest naprawdę
bardzo kiepska. Wiele składników, które
znajdziemy w tutejszych wyrobach, w
Europie jest niedopuszczalna. Zawsze
powtarzam, że trzeba czytać etykiety –
nie kupujcie wyrobów, których składni-
ków nie jesteście w stanie przeczytać. I
wybierajcie produkty od okolicznych
producentów czy rolników. 

Czy targi są otwarte dla publiczności?
Oczywiście! I najlepiej nic nie jeść

przed przyjściem (śmiech). Na targach
swoimi umiejętnościami chwalą się ku-
charze z całego świata, też znani z
różnych telewizyjnych programów ku-
linarnych. Jest dla nich przygotowana
specjalna scena i właśnie na niej gotują,
a potem można tych smakołyków spró-
bować. Nic tak nie łączy, jak wspólne
biesiadowanie przy dobrym jedzeniu i
piciu. Tak więc targi to okazja nie tylko
do najedzenia się pysznościami, ale
także do nawiązania nowych znajomości
i tzw. networkingu. Smaczne jedzenie,
tak jak i muzyka, łagodzi obyczaje,
można więc nawiązać owocną
współpracę biznesową. Serdecznie za-
praszam do wzięcia udziału w targach
– czy to w roli producenta żywności, czy
dystrybutora, czy tylko po to, żeby miło
i smacznie spędzić czas. Gwarantuję, że
nikt nie będzie żałował!

Rozmawiała 
 iwona heJmeJ 

Federacja Izb Handlowych Europy
Środkowo-Wschodniej (The Federa-
tion of Central & Eastern European
Chambers of Commerce, Inc.) po-
wstała w 2018 roku w Miami na Flo-
rydzie. Jej założycielem i sponsorem
jest Polish-American Chambers of
Commerce w Miami. Rozwinęła się
pod opieką i skrzydłami Leszka Ladow-
skiego – działacza polonijnego i przed-
siębiorcy. Głównym celem Federacji
jest promowanie i wzmacnianie mię-
dzynarodowego handlu i wymiany
handlowej między Europą środkową i
wschodnią a Amerykami i Karaibami
poprzez identyfikowanie, tworzenie i
rozszerzanie międzynarodowych możli-
wości handlowych i biznesowych.
Obecnie członkami Federacji są 20
kraje. Więcej informacji można znaleźć
na stronie www.federationcee.com

Targi to okazja do spróbowania delikatesów z całego świata 
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Bieszczady to obszar górski w
południowo-wschodniej Polsce,
charakteryzujący się malowni-
czymi krajobrazami – górami,

dolinami, rzekami i lasami. Jest to region
o bogatej historii i kulturze, znany z tra-
dycyjnego folkloru, pieśni i tańców. 

Turyści kochają Bieszczady
Jedną z najpiękniejszych i najbardziej ma-
lowniczo położonych miejscowości w
Bieszczadach jest Wetlina. To miejscowość
otoczona niezwykłą przyrodą i oferująca
liczne szlaki turystyczne oraz możliwości
aktywnego wypoczynku na świeżym po-
wietrzu. To także miejsce, gdzie można
poznać unikalną kulturę miejscowych
mieszkańców, ich zwyczaje i tradycje.
Wetlina to doskonała baza wypadowa do
zwiedzania Bieszczadów, z bogatą ofertą
atrakcji dla miłośników przyrody i aktyw-
nego wypoczynku. W okolicach Wetliny
można podziwiać malownicze widoki na
góry oraz piękne doliny i rzeki. Są to te-
reny idealne do spacerów, wędrówek pie-
szych i rowerowych. Osoby poszukujące
atrakcji sportowych mogą skorzystać z
wyciągów narciarskich na Połoninie Wet-
lińskiej oraz wypożyczyć sprzęt do nar-
ciarstwa biegowego. Nieopodal znajdują
się też inne atrakcje, jak kolejka wąsko-
torowa czy Jezioro Solińskie, nad którym
widoki można podziwiać z niedawno
otwartego wyciągu gondolowego. 

Bieszczady co roku odwiedza niemal
700 tysięcy turystów i liczba ta ciągle roś-
nie. Bieszczady cieszą się popularnością

zarówno wśród Polaków, jak i coraz częś-
ciej przyciągają zagranicznych turystów.
Zwłaszcza od czasów pandemii Biesz-
czady stały się popularnym kierunkiem
turystycznym dla osób spragnionych kon-
taktu z przyrodą, odpoczynku od zgiełku
miast, ale też doświadczenia czegoś no-
wego, czego nie oferują oblegane przez
tłumy stolice światowej turystyki. Czy
jednak wybierając się w Bieszczady trzeba
spakować namiot, plecak i wyruszyć na
szlak? Można, ale nie da się ukryć, że
współczesny turysta, nawet spragniony
przygód i nowych doświadczeń, woli nie
rezygnować z wygód i udogodnień, do ja-
kich przywykł, a na szlak wyruszyć i ze
szlaku wrócić można z miejsca, które ofe-
ruje to wszystko i wiele więcej.

Luksus w otoczeniu przyrody
Luksusowy ośrodek Korona Bieszczad
położony jest bezpośrednio przy szlaku
na Smerek i Połoninę Wetlińską. Obiekt
znajduje się zaledwie 1.5 km od granicy
Bieszczadzkiego Parku Narodowego. Bez-
pośrednio z apartamentów można wyjść
na żółty szlak, który prowadzi na szczyt
Smerek – odległość to 5.2 km, co
przekłada się na około godzinny marsz.
To także doskonała baza wypadowa na
Połoninę Wetlińską, jedną z najbardziej
malowniczo położonych w całych Biesz-
czadach. 

Obiekt składa się z luksusowych apar-
tamentów, oferujących wszelkie wygody
pełne wyposażenie i ponadczasowy, ele-
gancki wystrój, spójny z przyrodą znaj-

dującą się na wyciągnięcie ręki. Po-
wierzchnia apartamentów wynosi 60 m2
i zapewnia przestrzeń mieszkalną pozwa-
lającą na swobodny pobyt dla 2-4 osób.
Niewątpliwą zaletą jest kompletnie wy-
posażony aneks kuchenny (wyposażony
m.in. w dużą lodówkę z zamrażarką, płytę
indukcyjną, piekarnik z funkcją mikrofali,
zmywarkę i ekspres ciśnieniowy do kawy
– choć warto wspomnieć, że w niedalekiej
odległości od obiektu (zaledwie 100 m)
znajdują się restauracje oferujące dania
kuchni polskiej i europejskiej. Atutem nie-
ruchomości są też salony z oknami pa-
noramicznymi, z których roztacza się wi-
dok zapierający dech w piersiach na
bieszczadzkie krajobrazy. Apartamenty
wyposażone są w klimatyzację, ogrzewa-
nie podłogowe, jest też kominek.
Przedłużeniem apartamentów są ogromne
tarasy z widokiem na góry, wyposażone
w komplety mebli tarasowych. Tarasy są
częściowo zadaszone, co pozwala korzys-
tać z nich nawet podczas deszczu, a pod-
czas słonecznej pogody daje możliwość
schronienia się w zacienionej ich części.
Do obiektu można dojechać drogą asfal-
tową, odśnieżaną w zimie. Przy obiekcie
znajduje się osiem miejsc parkingowych. 

Zainwestuj… i zyskaj!
A teraz wszystko to może być… Twoje!
Ośrodek Korona Bieszczad wystawiony
został na sprzedaż za 7.5 mln złotych (to
ok. 1.9 mln dolarów). Kwota ta, jak za-
pewniają przedstawiciele strony sprze-
dającej, adekwatna jest do wartości nie-

ruchomości, na którą składa się między
innymi bardzo atrakcyjna lokalizacja, wy-
soki standard wykonania obiektu i luksu-
sowe wyposażenie – a co więcej, można
się spodziewać, że wartość ta, jeśli utrzy-
mają się bieżące trendy, a wszystko na to
wskazuje, w ciągu kolejnych lat będzie
rosła. Warto zauważyć, że ceny nierucho-
mości w Polsce w ostatnich latach mocno
wzrosły, przykładowo za mieszkanie w
2023 r. trzeba było statystycznie zapłacić
aż o 16% więcej niż w roku poprzednim.
Eksperci szacują, że jeśli ta tendencja się
utrzyma, za 10 lat ceny mieszkań będą ok.
80% wyższe od obecnych. 

Korona Bieszczad może być doskonałą
i odporną na inflację lokatą kapitału i in-
westycją, która przynosić będzie regu-
larne zyski. A przy okazji może być szansą
na posiadanie własnego kawałka ojczystej
ziemi, którą w każdej chwili można od-
wiedzić. •

Luksusowy ośrodek turystyczny Korona Bieszczad w Wetlinie może być Twój! 

Inwestycja w sercu Bieszczad

Więcej informacji 
można znaleźć na stronie 
www.koronabieszczad.pl.  
W celu uzyskania więcej 

szczegółów na temat ośrodka oraz
oferty sprzedaży należy zadzwonić

pod numer tel. +48 660 410 227
lub e-mailowo 

biuro@koronabieszczad.pl.
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Niespełna miesiąc przed wizytą
przypadała druga rocznica wy-
buchu pełnoskalowej wojny w
Ukrainie. Choć między Ukrainą

i Rosją już wcześniej dochodziło do kon-
fliktów i sporów o terytoria, m.in. o Krym,
to jednak wcześniej Rosja nie podejmo-
wała działań zbrojnych na taką skalę. W
naturalny sposób rodzi to pytania o bez-
pieczeństwo państw graniczących z Ukra-
iną, w tym Polski, zwłaszcza, że prezydent
Rosji nie ukrywa swych sentymentów do
czasów Związku Radzieckiego, a państwa
te niegdyś wchodziły w skład ZSRR lub
pozostawały w kręgu państw satelickich. 

Polska od samego początku w sposób
jednoznaczny opowiedziała się po stronie
zaatakowanej Ukrainy, okazując
walczącemu o wolność krajowi pomoc za-
równo militarną, w postaci dostaw sprzętu
wojskowego, jak i humanitarną, przyj-
mując setki tysięcy ukraińskich uchodź-
ców. Poparcie to pozostało niezmienne
mimo upływu czasu, zmiany władzy w
Polsce tudzież zmiany nastrojów społecz-
nych i politycznych zarówno w niektórych
krajach europejskich, jak i w USA, gdzie
wciąż toczy się dyskusja na temat prze-
kazania Ukrainie kolejnych funduszy.

Z uwagi na całokształt sytuacji, która
bez wątpienia jest skomplikowana, wiele
emocji i kontrowersji wzbudził list skie-

rowany do polskich prezydenta i premiera
w przeddzień ich wizyty w USA przez
grupę działaczy polonijnych wypowia-
dających się w imieniu Polonii amerykań-
skiej. „Mamy nadzieję, że Polska popro-
wadzi świat w kierunku deeskalacji tego
konfliktu i jego rozwiązania na drodze ne-
gocjacji” – napisali autorzy listu, suge-
rując, że Ukraina powinna zacząć prowa-
dzić negocjacje z najeźdźcą.
„Konsekwencje eskalacji konfliktu, za
którą opowiadają się i do której dążą nie-
którzy przywódcy europejscy, mogą mieć
bardzo tragiczne skutki dla Polski i świata.
Wzywamy polskich polityków, aby po-
wstrzymywali się od obraźliwych, reto-
rycznych ekscesów i pustych gróźb, które
ilustrują niestety wyłącznie ich nie-
możność realistycznej oceny rzeczywis-
tych możliwości Polski w sytuacji faktycz-
nej konfrontacji militarnej” – czytamy w
dalszej części tego apelu. „Amerykanie
polskiego pochodzenia (…) stanowczo
sprzeciwiają się głębszemu angażowaniu
Polski w wojnę, której nie da się wygrać i
która może ostatecznie doprowadzić do
zniszczenia Polski” – brzmi podsumo-
wanie petycji. Z jej pełną treścią można
się zapoznać na stronie www.joinpasi.org.

Inicjatorem apelu była organizacja Po-
lish American Strategic Initiative, Inc. na
czele z jej współprezesami Edwardem Jeś-

manem, dr. Genem Sokolowskim, An-
drzejem Burghardem i Bożeną Urbankow-
ski. Oprócz dr. Sokołowskiego pozostała
trójka jest też związana z Kongresem Po-
lonii Amerykańskiej w Kalifornii oraz New
Jersey. Pod listem otwartym, wśród ad-
resatów którego oprócz prezydenta Dudy
i premiera Tuska znaleźli się także mi-
nister spraw zagranicznych Radosław Si-
korski, marszałkowie sejmu i senatu –
Szymon Hołownia i Małgorzata Kidawa-
Błońska, a także ambasador RP w Stanach
Zjednoczonych Marek Magierowski, pod-
pisało się kilkadziesiąt osób, w tym prof.
Marek Rudnicki z Chicago, były kandydat
na senatora RP. Wśród sygnatariuszy listu
byli też lokalni polonijni działacze, jak
m.in. Bogumiła Gładysz z Connecticut czy
Richard Zawisny z Nowego Jorku. 

List, zwłaszcza niektóre jego sfor-
mułowania, jak choćby zachęta do nego-
cjacji czy stwierdzenie, że tej wojny „nie
da się wygrać”, oburzył znaczną część
środowiska polonijnego, które nie zga-
dzając się z jego treścią poczuło się
urażone tym, że nieliczna grupa uzurpuje
sobie prawa do wypowiadania się w imie-
niu całej Polonii amerykańskiej. Wiele
osób dało temu wyraz w mediach społecz-
nościowych. „Jako część Polonii, nie życzę
sobie by ktoś, kto pisze o rosyjskiej na-
paści na Ukrainę jako o konflikcie, za któ-

rym opowiadają się i do którego dążą nie-
którzy przywódcy europejscy wypowiadał
się w moim imieniu” – napisała na
portalu X (dawniej Twitter) jedna z ko-
mentujących – Karolina. „Rosja to agre-
sor, stanowi duże zagrożenie, nie można
ustępować Rosji” – brzmi komentarz in-
nego członka Polonii.

Stanowczo zaprotestował też Kongres
Polonii Amerykańskiej, odcinając się od
apelu i podkreślając, że nie była to inicja-
tywa sygnowana przez KPA jako organi-
zację. W rozmowie z polskimi mediami
Bożena Kamiński, wiceprezes KPA do
spraw polskich, stwierdziła: „Autorem
listu jest mieszkaniec Kalifornii, który od
wielu lat próbuje zaistnieć i wprowadzać
kontrowersje w środowisku polonijnym.
Z przykrością muszę stwierdzić, że jest
związany z oddziałem KPA w Kalifornii.
Został już wielokrotnie poinformowany,
aby w swoich wypowiedziach nie podpi-
sywał się jako członek w KPA, ale tylko
jako przedstawiciel grupy, którą do tego
celu stworzył”. Zapowiedziała też, że „za-
rząd KPA podejmie poważne decyzje w tej
sprawie i wobec tych, którzy bez autory-
zacji używają swojej przynależności do
KPA, podpisując apele szkodzące intere-
som Polonii amerykańskiej i Polsce”. KPA
opublikował również oficjalne oświadcze-
nie, w którym zostało podkreślone, że
kontrowersyjny apel wyrażał zdanie pry-
watne jego autorów i sygnatariuszy i nie
odzwierciedla poglądów KPA.

Na list zareagował ambasador Polski
w USA Marek Magierowski, który w wy-
danym przez siebie oświadczeniu wyraził
obawy związane z „treścią i tonem nie-
których ostatnich wypowiedzi, odzwier-
ciedlających retorykę Kremla w tym za-
kresie”. Ponadto dodał: „jedynym
sposobem na zapewnienie pokojowej
przyszłości dla Europy i Wspólnoty
Transatlantyckiej jest zapewnienie stra-
tegicznej porażki Rosji w jej wojnie”,
podkreślając, że pogląd ten „cieszy się
powszechnym konsensusem politycznym
i szerokim poparciem w polskim
społeczeństwie”. Pełna treść oświadcze-
nia dostępna na www.gov.pl.

W sprawie głos zabrała także Fundacja
Kościuszkowska, podkreślając, że Polonia
wspiera Ukrainę od początku rosyjskiej
inwazji. 

Do listu nie odniósł się ani prezydent,
ani premier Polski. 

 Joanna Szybiak

Zarówno Polska, jak i Stany Zjednoczone od początku wybuchu pełnoskalowej wojny w Ukrainie
okazał duże wsparcie walczącemu o wolność krajowi

Czy Polska powinna wspierać Ukrainę? Kontrowersje wokół listu otwartego w sprawie zaangażowania
wojskowego Polski na Ukrainie

Apel, który podzielił Polonię
 Archiwum WEM

Prezydent USA Joe Biden
przyjął 12 marca na wspól-
nym spotkaniu prezydenta
RP Andrzeja Dudę i pre-
miera Donalda Tuska. 
Wizyta obu polskich przy-
wódców związana była z 25.
rocznicą wstąpienia Polski do
NATO, a jednym z jej
głównych celów było pod-
kreślenie solidarności i po-
parcia Polski i USA dla
walczącej z rosyjskim najeź-
dźcą Ukrainy. 
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Na kilka dni przed bezprecedensową
wizytą prezydenta i premiera RP w
Białym Domu, gdzie podnoszona
miała być m.in. kwestia amerykańskiej
pomocy dla Ukrainy, grupa osób
przedstawiająca się jako reprezentacja
Polonii amerykańskiej napisała oś-
wiadczenie, w którym wezwała do nie-
angażowania się po stronie ukraińskiej
i wsparcia negocjacji z Rosją. Co Pani
na to, jako wiceprezes KPA?

Bożena Kamińska: Jest to skandaliczny
apel nieprzedstawiający pozycji Kongresu
Polonii Amerykańskiej. Ubolewam, że
stało się to tuż przed tak ważną wizytą
prezydenta i premiera RP w Waszyngto-
nie. Kongres Polonii Amerykańskiej od
początku agresji Rosji wobec Ukrainy bar-
dzo ściśle współpracuje z Ukraińsko-
Amerykańskim Kongresem i doniośle
apeluje do Izby Reprezentantów z jej spi-
kerem Johnsonem o zatwierdzenie dalszej
pomocy dla Ukrainy

Mówmy prostym tekstem. Czy to jest
próba niszczenia polskiego wizerunku
zaangażowania po stronie Ukrainy i
kreowania opinii o Polonii amerykań-
skiej jako idiotach z „Polish jokes”?

Bez wątpienia ludzie, którzy to robią
pragną podzielić Polonię i zniszczyć jej
wizerunek. 

Kim są autorzy tego wezwania? Czy
są w jakikolwiek sposób powiązani z
KPA?

Autorem jest mieszkaniec Kalifornii,
który od wielu lat próbuje zaistnieć na
arenie opiniotwórczej ora wprowadzić za-
męt i kontrowersje w środowisku polo-
nijnym. Z przykrością muszę stwierdzić,
że jest związany z oddziałem KPA w Ka-
lifornii. Został już wielokrotnie poinfor-
mowany, aby w swoich wypowiedziach
nie podpisywał się jako członek KPA i nie
używał szyldu kongresowego do swych
manipulacji. Reszta jego kompanów to
także osoby bez szerszego znaczenia.

Czy Polonia amerykańska w jakiejkol-
wiek części może podzielać to wezwa-
nie?

Panie redaktorze, Polonia amerykańska
nie podziela tego wezwania, nie wyob-
rażam sobie tego, że możemy występować
w obronie interesów Rosji. KPA brało
czynny udział w lobbingu amerykańskich
polityków, zabiegając o poparcie przyjęcia
Polski do NATO w interesie jej obrony
przed Rosją. Nic się nie zmieniło i nie
zmieni. Zawsze będziemy występować w
sprawach wspierania interesów Polski, a
obecnie jest to dalsza pomoc dla Ukrainy.

Zareagował także polski ambasador
w Waszyngtonie, dostrzegając w treści
wezwania inspiracji kremlowskiej. Też
ją Pani widzi?

Tak, zgadzam się z opinią pana amba-
sadora. List przedstawia interesy Rosji.
Prezes KPA Frank Spula jest w bliskim
kontakcie z ambasadorem i konsulami w
Chicago i Nowym Jorku w tej sprawie.

Jak Pani sądzi, co może pomyśleć o
takiej akcji polonijnej prezydent Joe
Biden, walczący z determinacją o po-
moc dla Ukrainy, blokowaną przez
część Izby Reprezentantów?

Jestem przekonana, że ten kuriozalny
list nie zmieni pozycji prezydenta Bidena
wobec Ukrainy. Zapewniam pana, że Biały
Dom, Kongres i Senat Stanów Zjednoczo-
nych znają dobrze stanowisko Kongresu
Polonii Amerykańskiej w tej tak ważnej
sprawie. I całej wspólnoty polskiej w
Ameryce.

Co może pomyśleć społeczność ukra-
ińska w USA?

Mam nadzieję, że nasze stanowisko i
ścisła współpraca ze społecznością ukra-
ińską jest najlepszym dowodem naszego
stanowiska wobec agresji Rosji. Nasi ukra-
ińscy przyjaciele w wielu swych opiniach
uważają, że to całe oświadczenie w ory-
ginale pisane było cyrylicą.

Czy władze KPA zamierzają zabrać
głos w sprawie tej afery? Zwłaszcza,
że niektórzy autorzy oświadczenia po-
dają się za działaczy Kongresu?

Tak. Zarząd Główny KPA podejmie bardzo
konsekwentne decyzje w tej sprawie i wobec
tych którzy bez autoryzacji nadużywają swo-
jej przynależności do KPA podpisując apele
szkodzące interesom Polonii amerykańskiej
i szkodzące państwu polskiemu.

Jaką widzi Pani rolę KPA w relacjach z
krajem w dzisiejszym czasie trudnej
kohabitacji pomiędzy koalicją
rządzącą a przegraną w wyborach dzi-
siejszą opozycją?

Stanowisko Kongresu Polonii Amery-
kańskiej (KPA) jest bez zmian, nie inge-
rujemy w wewnętrzną politykę Polski.
Wspieramy każdy demokratycznie wy-
brany parlament i rząd, jaki zyska więk-
szość sejmową. Występujemy w obronie
dobrego imienia Polski i Polaków. Liczymy
na owocną współpracę z nowymi wład-
zami rządzącej koalicji. Mamy nadzieję,
że wiele wspólnych spraw, które nas
łączą, będą przykładem owocnej
współpracy pomimo podziałów, które
zgodnie z demokracją zawsze będą ist-
niały. Nie damy się wciągnąć w prowoka-
cje takie jak ta z oświadczeniem jakichś
uzurpatorów o mętnych intencjach
budzących zadowolenie Kremla.

Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał 

 waLdemaR PiaSecki

Rozmowa z BOżENą KAMIńSKą, wiceprezes Kongresu Polonii Amerykańskiej

KPA reaguje na list
Apel działaczy polonij-
nych wzbudził liczne
kontrowersje, a w ślad
za tym zainteresowanie
także polskich mediów.
W związku z tym głos za-
brała Bożena Kamińska,
wiceprezes Kongresu 
Polonii Amerykańskiej,
która w krótkim wywia-
dzie wyjaśniła, jakie jest
stanowisko reprezento-
wanej przez nią organi-
zacji w tej sprawie.

Wywiad pierwotnie ukazał się w Dzienniku Wschodnim 
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17kwietnia 1924 roku powstała
bodaj najbardziej znana w
dziejach świata firma, która
dostarczyła miliardom ludzi

przeżyć, odczuwanych nierzadko silniej
niż ich własne losy. Jej nazwa kojarzy się
z tyleż skrajnymi emocjami, co i rekor-
dowymi budżetami, a wspólnym ich mia-
nownikiem jest oglądalność.

American Dream z Polską w tle
MGM to dzieło trzech biznesmenów, któ-
rzy połączyli swe firmy sto lat temu. Po-
dziwiając setki ich dzieł, zauważmy też,
że oni sami byli znakomitym przykładem
etosu, określanego jako „american
dream”, a ukazanego w wielu ich filmach.
Nie minęło dziesięć lat od pierwszego po-
kazu filmu braci Lumière w 1895 r., a 34-
letni Marcus Loew (być może rodzinnie z
zaboru pruskiego) postawił na kino, prze-
kształcając sieć swoich kilkudziesięciu sa-
lonów gier w teatry z wodewilami, ale też
filmami. Szybko zauważył, że skoro ma
publiczność i dystrybucję, to najbardziej
doskwierającym problemem jest niedobór
filmów. Zakupił więc (za trzy miliony do-
larów) Metro Pictures Corporation i go
zreorganizował. Do jego najbliższych
współpracowników należał wówczas
Adolph Zukor – a to nazwisko z różnymi

imionami i w ogóle Paramount Pictures
znane doskonale miłośnikom kina. Geo-
metrycznemu rozwojowi sieci lokali ki-
nowych (w 1924 miał ich ok. 150) musiała
towarzyszyć coraz szersza oferta filmowa
i tu pojawili się dwaj imigranci z Europy,
a dokładniej z imperium carów. Samuel
Goldfisz (oryginalnie Golbfisz) urodził się
w chasydzkiej rodzinie w Warszawie w
1879 roku (sam twierdził, że trzy lata pó-
źniej) i po imaniu się różnych zajęć w Nie-
mczech i Ameryce zajął się kręceniem fil-
mów (od 1913 roku). W USA zmienił też
nazwisko na Goldwyn, aby je łatwiej wy-
mawiać. Przetnijmy jak węzeł gordyjski
późniejszą plątaninę różnych przyna-
leżności firmowych jego producenckich
przedsięwzięć, pamiętając jednakowoż o
Goldwyn Pictures Corporation, której pa-
kiet kontrolny przejął Loew w 1924 r. (za
5 mln dolarów) i tak 17 IV zarejestrowano
Metro-Goldwyn, po tygodniu uczczono
fuzję festynem, a jeszcze tego samego
roku dodano Mayer. Ten ostatni, uro-
dzony jako Meir pomiędzy 1882 a 1885
rokiem, pochodził spod Mińska (historycy
toczą spór czy Mazowieckiego), czyli
przewagę w składzie miała terytorialnie
Rzeczpospolita Obojga Narodów, a ro-
dzinnie Żydzi, ale miejscem sukcesu nie
mogła być Europa pod rządami carów,

bolszewików, faszystów czy socjalistów,
ale tętniące inicjatywami gospodarczymi
USA. Pozostawała kwestia: wschodnie czy
zachodnie wybrzeże? Zdecydowali, że –
co prawda – sprzedawać będą głównie na
wschodnim, ale produkować w Kalifornii,
do czego przyczynił się Thomas Alva Edi-
son, skrupulatnie egzekwujący od filmo-
wców należności za wszystkie swoje pa-
tenty, a takich było bardzo dużo.
Przenosiny do Los Angeles, a konkretnie
Hollywood, były zatem przede wszystkim
ucieczką przed prawnikami Edisona…

Więcej gwiazd niż na niebie
Wszyscy trzej szefowie MGM wyszli z
biedy i w dzieciństwie docenili każdy za-
robiony grosz. Louis Burt Mayer długo
utrzymywał się z handlu złomem, Gold-
wyn, by zarobić, funkcjonował na granicy
prawa, a Loew, jak jego wspólnicy, pra-
cował fizycznie od dziecka i nie było go
stać na uczęszczanie do szkoły. Łączyło
ich pragnienie sukcesu i – co ważne –
umieli współpracować dla wspólnego suk-
cesu. Byli wszechstronni, ale fenomen or-
ganizacyjny można określić tak: Mayer
jako szef kierujący przedsięwzięciami,
Goldwyn jako łowca współpracowników i
Loew jako siła kapitałowa i sprawcza. To
przecież Marcus Loew połączył Metro Pic-
tures, Goldwyn Pictures Corporation Sa-
muela Goldwyna i Mayer Pictures w
Metro-Goldwyn-Mayer. Niestety, w trzy
lata po tym zmarł. Nie można przemilczeć
kilku czy kilkudziesięciu ich współpra-
cowników – takich jak Irwing Thalberg,
utalentowany producent, szokujący swym
wiekiem (lat 20) starych wyjadaczy i ich
córeczki, superprzystojny Joseph Leo

100 lat temu powstała wytwórnia filmowa Metro-Goldwyn-Mayer, która zmieniła oblicze Fabryki Snów 

Z Warszawy do Hollywood
Samuel Goldwyn
urodził się 
w Warszawie, ale 
w wieku 16 lat
wyjechał z Polski

 wikimedia/domena publiczna

 wikimedia/domena publiczna

Lew Leo podczas nagrywania ryku w hollywoodzkim studiu
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Mankiewicz (też o polskich korzeniach)
czy nazywający Mayera „synem” magnat
prasowy William Randolph Hearst (spor-
tretowany karykaturalnie przez Orsona
Wellesa w „Citizen Kane”). Był i genialny
Nicholas Schenck, z którym Mayer i Thal-
berg nie znosili współpracy…

Wyczuli narodziny „dziesiątej muzy” i
zapotrzebowanie kulturowe na nią. Byli le-
gendarnymi pionierami i gęstą siecią
osnuły ich anegdoty. Towarzyszyła im ja-
kaś romantyka tworzenia tego, co wkrótce
ujrzą miliony ludzi i rozłożą na więcej
czynników niż sami twórcy biorą pod
uwagę. Bo już we wczesnym okresie kina
powstała swoista elita argusowych oczu,
wychwytująca najdrobniejsze błędy w uję-
ciach czy montażach, ale też kinomani
masowo odbierali takie sygnały jak „przy-
padkowe” zbliżenie na biust supergwiazdy.

MGM postawił na piękne kobiety i
przystojnych mężczyzn. To nie miało być
odzwierciedlenie ulicy, ale raczej konkurs
piękności i osobowości! Na luksus nie
żałowali pieniędzy i to były świetnie za-
inwestowane pieniądze! Cechował ich
rozmach. Statystów – dla efektu – przy-
bywało, ale tajemnica sukcesu polegała na
najjaśniejszych gwiazdach, którym najle-
piej płacili, przez co zwabiali do „ro-
dziny”, a czasem – widząc dobry materiał
– podrasowywali w określonym kierunku,
tworząc wampirzycę, kokietkę, kociaka,
tatuśka, maczo i inne typy. Tak Joan
Crawford przeszła pod okiem Mayera me-
tamorfozę i została mistrzynią stylu
„chłopczyca”. Greta Garbo ze Sztokholmu
zwycięsko przeszła „barierę wygaśnięcia”
z kina niemego do udźwiękowionego. Jean
Harlow od komedyjek z Flipem i Flapem
w swej siedmioletniej karierze przeszła do
roli wampa i partnerki Clarka Gable’a w
sześciu filmach. Niesamowicie łączył w
sobie funkcję idola, a równocześnie
miłego faceta z sąsiedztwa Spencer Tracy.
Tenor Mario Lanza zgodnie ze swymi pre-
dyspozycjami miał „tylko zakasować”
Enrico Caruso… Elvis Presley miał być
tylko sobą, ale czyż nie był w całości wy-
tworem czasów, kształtowanych przez
MGM? Bywało jednak i tak jak z Jamesem
Stewartem, że z aktora grającego boha-
terskich ludzi (jak „Mr. Smith goes to Wa-
shington”) przedzierzgnął się w bohater-
skiego pilota podczas II wojny światowej
i prawdziwego generała po wojnie wiet-
namskiej. 

Były też całe fale popularności. Po-
czątek wieku obfitował w burleskę, wy-
wodzącą się z wodewilu, której mistrzami
byli tacy komicy jak Buster Keaton oraz
nierozłączna para Flip i Flap (czyli Stan
Laurel i Oliver Hardy), którzy jeszcze
przez długie dziesięciolecia zapewniali
sukcesy firmie. 

W latach trzydziestych Hollywood za-
siliły gwiazdy z Niemiec, skąd zmuszone
były uchodzić przed hitlerowskim
reżimem (głównie choć nie tylko ze
względu na swe żydowskie pochodzenie)
jak Luise Rainer, która w latach 1936 i

1937 zdobyła Oscary za role pierwszopla-
nowe. 

W firmie panowała rodzinna atmosfera,
nawet w niewygodnym tego słowa znacze-
niu. Mayer pilnował, jakie życie prywatne
toczą jego gwiazdy. Na przykład zmusił
Judy Garland do stosowania diety, by
utrzymywała zgrabną figurę. Innym razem
odradził młodej aktorce spotykanie się z
żonatym pracownikiem swej firmy. Nie-
rzadko doradzał, by ktoś skorzystał z po-
rady lekarskiej, a dzieciak Mickey Rooney
był faktycznie jego wychowankiem, który
czasem dopiero stwierdzeniem „Dobrze,
obiecuję, będę grzeczny, panie Mayer”
uspokajał szefa, gdy ten robił mu wyrzuty
za niegrzeczne życie prywatne. Kasa nie
przesłaniała tym ludziom innych spraw. 

Złote lata MGM
Lata czterdzieste i pięćdziesiąte to apo-
geum fabryki snów. W samym MGM po-
nad sześć tysięcy wyselekcjonowanych
pracowników, jadących na pełnych obro-
tach, ponad czterdzieści ekip filmowych i
blisko dwadzieścia równocześnie filmo-
wanych scen. Różne studia i plenery. Samo
tylko MGM Culver City o powierzchni 185
akrów, a w nim stołówka żywiąca 2,700
pracowników. Własna linia kolejowa po-
między studiami. Własna elektrownia,
mogąca obsłużyć 25-tysięczne miasto. I
– przede wszystkim – prawie co tydzień
nowy film!

Czymże byłyby gabinety dyrektorów,
samochody gwiazd i setki ekstrawagancji,
gdyby nie właśnie te filmy? Właśnie za te
superprodukcje widzowie pokochali pracę
filmowców! I – o dziwo! – gdy najpierw
Stany Zjednoczone, a za nimi reszta
świata, pogrążyły się w wielkim kryzysie,

ludzie nie zrezygnowali z kina, do czego
by skłaniała oszczędność, ale chodzili tam
jeszcze częściej, by odreagować szarość i
beznadziejność, patrząc na wyśnione his-
torie, nieprawdopodobne przygody i nie-
wiarygodne romanse. To począwszy od
1929 roku święcił triumfy musical holly-
woodzki, którego symbolicznym po-
czątkiem był „The Broadway Melody”.
Lata trzydzieste wydawały się szczytem
możliwości MGM, bo zamykała je naro-
dowa epopeja „Gone with the wind”. 

Hitleryzm stał się problemem dla całej
amerykańskiej kinematografii, bo stosunek
do III Rzeszy nie był jednoznaczny. Co
prawda Charlie Chaplin nakręcił „The great
dictator”, wyśmiewając bez reszty Hitlera,
ale ambasador amerykański w Londynie
Joseph Kennedy (ojciec prezydenta) usilnie
pracował nad zakazem produkcji filmów
antyniemieckich i probrytyjskich. MGM na-
kręcił jednak „Mrs. Minier” i zdobył Oscara
za najlepszy film, co znalazło też polityczne
potwierdzenie w postawie USA w konflikcie
zbrojnym, a Churchill powiadomił Roose-
velta: „Film ten wart jest stu pancerni-
ków!”. Po zwycięskiej II wojnie światowej
MGM musiało podnieść poprzeczkę jeszcze
wyżej. Doznania filmowe musiały prze-
wyższyć tak okropności wojny, jak i eks-
plozję radości ze zwycięstwa. 

Na tej fali powstały giganty. Za ich po-
czątki można uznać „Ben Hura” z 1925
roku. Reklamowany jako największe wy-
darzenie w dziejach kinematografii nie za-
wiódł. Jeszcze niemy, ale fascynujący ob-
razem do tego stopnia, że sprawia
wrażenie dokumentalnego nagrania sprzed
dwóch tysięcy lat. Jego rozmach w scenach
batalistycznych (także morskiej), wjazdu
triumfalnego do Rzymu i karkołomnego

wyścigu rydwanów zrobił ogromne
wrażenie na widzach i nie dziwota, że gdy
w 1959 roku pojawił się jego remake z
Charltonem Hestonem w roli tytułowej, nie
brakło kontestujących go, bo tak przy-
wiązanych do pierwszej ekranizacji. Re-
make odniósł jednak oszałamiający sukces,
bo został obsypany jedenastoma Oscarami,
a i Watykan ocenił go wysoko. Tu także po
raz kolejny okazało się, że MGM potrafiło
wspiąć się na realizację dzieła, akcepto-
wanego przez ludzi różnych kultur i religii.
Podobnie było z „Quo vadis” z 1951 roku
– najlepszą jak do tej pory ekranizacją. Do
tego doszły filmy konstytuujące pamięć
amerykańską – filmy z misją, czyli we-
sterny (np. „How the West Was Won”) i
evergreeny (jak „Pink Panther” czy pó-
źniejsza „A Fish Called Wanda”). 

Trudno zaprzeczyć uniwersalnej praw-
dzie, że po osiągnięciu szczytu droga pro-
wadzi już tylko w dół. Po epoce magicznej
musiała przyjść dekadencja. Jak słusznie
stwierdził Marshall McLuhan, „medium
is a message”, z czego wynika, że sposób
nadawania informacji jest wręcz ważnie-
jszy niż jej treść. Tak to upowszechnienie
techniki kinowej i telewizyjnej, a więc i
mnogość nadawców sprawiły, że MGM
było i jest coraz trudniej utrzymać pano-
wanie na rynku.

MGM zawdzięczało swoje sukcesy wy-
czuwaniu trendów cywilizacyjnych (choć
trzeba przyznać, że jako jedna z ostatnich
firm przeszło z kina niemego na dźwię-
kowy). Już w 1956 roku rozszerzyło swoją
działalność na telewizję. Dziś jako jed-
nostka zależna od Amazon Company po-
siada różne kanały telewizyjne, dostoso-
wane do współczesnych gustów. 

Ars Gratia Artis
Czyli po łacinie „sztuka dla sztuki” – to
dewiza MGM, umieszczona na taśmie fil-
mowej, okalającej dwukrotnie ryczącego
lwa. Lwa wymyślił Howard Dietz jeszcze
dla Goldwyn Pictures w 1917 roku (poka-
zany po raz pierwszy przed filmem „Polly
of the Cirrus”), będąc pod wrażeniem
hymnu drużyny University of Columbia,
a w kolejnych ujęciach zagrało tę główną
rolę logo firmy w sumie siedem zwierząt
– maskotek MGM. Pierwszy miał na imię
Slats i nie ryczał, a największą karierę
zrobił drugi lew – Jackie (ryczący od 1928
roku), bo poza logo zagrał w około stu fil-
mach. Pod nim maska z greckiego teatru. 

Świat się zmienia, Hollywood może
jeszcze szybciej, by wciąż wyprzedzać
światowe zmiany, logo MGM trwa nie-
zmiennie wiek cały, a już, gdy go wymyś-
lono, było dość konserwatywne. Tu łacina,
tu maska grecka – ileż w tym szacunku
dla kultury klasycznej! 

A dla widzów to przede wszystkim
dobra marka, wręcz gwarantująca wysoką
jakość! Czy będzie przesadą, jeżeli po-
wiemy, że MGM zdefiniowało Hollywood,
a Hollywood zdefiniowało Stany Zjedno-
czone? 

 PiotR boRoń
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W okresie
międzywojennym

kinematografia
amerykańska była

największa na świecie.
Również w polskich

kinach filmy
amerykańskie

stanowiły znaczący
odsetek

prezentowanych
obrazów, 

a czołowe 
gwiazdy kina

amerykańskiego 
były wielbione

również nad 
Wisłą. 

Na zdj. programy
kinowe z lat 30. 

XX wieku
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Tamara Łempicka, znana też jako
Tamara de Lempicka, urodziła
się jako Maria Górska w 1898
roku w Warszawie, w bogatej ro-

dzinie obracającej się wśród elit świata
kultury i polityki tych czasów. Swój
pierwszy obraz namalowała w wieku 10
lat. Jako dziecko uczęszczała do zagra-
nicznych szkół i dużo podróżowała, w tym
po Włoszech, gdzie zaczęły kształtować
się jej zainteresowanie i pasja do sztuki.
Po rozwodzie rodziców zamieszkała z
ciotką w Sankt Petersburgu, gdzie poznała
swojego pierwszego męża, zamożnego
prawnika – Tadeusza Łempickiego. Po re-
wolucji w 1917 roku i krótkim areszcie
męża młodzi nowożeńcy uciekli z Rosji i
osiedlili się w Paryżu. 

Początki kariery 
Pierwsze lata życia we Francji były dość
ciężkie, szczególnie po narodzinach córki
w 1919 roku. Mąż Łempickiej nie mógł zna-
leźć stałego zatrudnienia, a młoda matka
posłuchała rad siostry, by na poważnie
zająć się malarstwem. Zapisała się do
szkoły artystycznej i zaczęła malować
portrety córki. W 1922 roku odbył się jej
pierwszy wernisaż w paryskim Salon d’Au-
tomne. 

Punkt przełomowy w jej karierze na-
stąpił 3 lata później, kiedy jej obrazy wy-
stawione zostały podczas Międzynarodo-
wej Wystawy Sztuki Dekoracyjnej i
Wzornictwa (International Exhibition of
Modern Decorative and Industrial Arts –
ruchu, z którego pochodzi styl sztuki
znany jako Art Deco). Obrazy Łempickiej
zwróciły uwagę krytyków sztuki oraz re-
daktorów międzynarodowych pism o
sztuce i modzie, w tym amerykańskiego
Harper’s Bazaar. Prace młodej malarki
szybko zaczęły nabierać renomy i
rozgłosu i jeszcze w tym samym roku po-
kazane zostały na jej pierwszym zagra-
nicznym wernisażu w Mediolanie, gdzie
Łempicka pozyskała dalszą sławę... i
pierwszego publicznie ujawnionego ko-
chanka. 

Ekscentryczna postać 
Jej romanse i plotki o życiu osobistym od
tego momentu stały się nierozłączne z jej
osobą i twórczością. Łempicka w Paryżu
prowadziła burzliwe, a czasem nawet
określane jako skandaliczne, życie oso-
biste. Malarka obracała się w wysokich
sferach społecznych, gdzie uwodziła coraz
to innych kochanków – zarówno
mężczyzn, jak i kobiety. Pozostając na

uboczu życia rodzinnego Łempicka
utożsamiała się z kręgami pisarek i ar-
tystek lesbijek oraz kobiet biseksualnych.
Rzadko widywała się ze swoją jedyną
córką Kizette. Jej dzieła z tych czasów za-
czynają odzwierciedlać sporo elementów
erotyzmu i pożądania.

Łempicka wyrabiała sobie swój własny,
rozpoznawalny styl, który szybko zdoby-
wał jej uznanie i podziw. Jej prace cha-
rakteryzowały się ostrym konturem, geo-
metryczną formą i intensywnymi
kolorami. Jednym z jej najsłynniejszych
dzieł jest „Autoportret w zielonym Bu-
gatti”, który stał się ikoną epoki Art Deco.
Inne znane obrazy to „Kobieta z kwia-
tami” i „Kobieta w zielonej sukni”, które
do dziś zachwycają swoją nowoczesnością
i siłą wyrazu. Zawsze odważna i kontro-
wersyjna, Tamara Łempicka przekraczała
granice konwencji i tradycji, zarówno w
swoim życiu, jak i w swojej sztuce. 

W 1928 roku Łempicka wzięła rozwód
z pierwszym mężem i rozpoczęła związek
z baronem Raoulem Kuffnerem. Wspólnie
kupili mieszkanie w prestiżowej dzielnicy
Paryża, którego nowoczesny styl i wystrój
opisywały lokalne pisma, a to pomogło
Łempickiej budować nie tylko jej karierę,
ale też wizerunek jako ikony modernizmu.

Jej kariera sięgnęła szczytu w latach 30.,
kiedy odbyła swoją pierwszą podróż do
USA. Łempicka w Ameryce wystawiała
swoje prace w prestiżowych galeriach i
malowała na zlecenia takich postaci jak
monopolista naftowy Rufus T. Bush. 

Po śmierci żony Kuffnera Lempicka
poślubiła swojego kochanka i po wybuchu
II wojny światowej namówiła go na prze-
prowadzkę do Ameryki. W ciągu pierw-
szych kilku lat mieszkali w Los Angeles,
w Beverly Hills, a ostatecznie przeprowa-
dzili się do Nowego Jorku. Łempicka po-
kazywała w tym czasie swoje prace w
różnych galeriach, ale po drugiej stronie
Atlantyku nie zdobyła renomy i sławy, na
jakie liczyła. Po śmierci męża w 1961 roku
Łempicka przeprowadziła się do Houston,
a później do Cuernavaca w Meksyku, gdzie
zmarła w 1980 roku w wieku 81 lat.

Nowe zainteresowanie 
Można stwierdzić, że malarka nie docze-
kała za życia swego największego suk-
cesu. Sztuka Art Deco zaczęła przeżywać
renesans pod koniec lat 60., co wzbudziło
ponowne zainteresowanie twórczością
Łempickiej. Retrospektywa jej sztuki wy-
stawiona została w Paryżu w 1972 roku,
a pięć lat późnej ukazał się we Włoszech

Musical „Łempicka” opowiada o słynnej polskiej malarce Tamarze Łempickiej, której życie bywało równie barwne i awangardowe jak jej twórczość 

 Lempickamusical.com

Premiera musicalu o słynnej polskiej malarce już 14 kwietnia   

Łempicka na Broadwayu
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katalog jej prac. Jej wczesne prace zaczęły
ponownie zwracać na siebie uwagę po jej
śmierci i zyskiwać na wartości. 

W gronie kolekcjonerów sztuki Łem-
pickiej znajdują się sławne osobowości,
takie jak Barbara Streisand, Jack Nichol-
son czy Madonna, która często pokazy-
wała prace polskiej malarki w swoich te-
ledyskach („Open Your Heart”, „Express
Yourself”, „Vogue”, „Subsitute for Love”)
oraz niemal na każdej z jej tras koncerto-
wych. Prace Łempickiej stają się coraz
częściej rozpoznawalne i pożądane, ge-
nerując miliony dolarów na aukcjach w
najbardziej prestiżowych domach aukcyj-
nych na świecie. Sama postać Łempickiej
też jest dziś coraz bardziej rozpoznawalna
i doceniana jako ikona nie tylko malarstwa
w stylu Art Deco, ale też osoby wyzwolo-
nej, która przeciwstawiała się tradycyj-
nym rolom kobiet. Sześć lat temu na jej
temat powstała sztuka zatytułowana
„Lempicka”.  

Musical
Musical oparty na biografii Łempickiej
miał swoją premierę w 2018 roku podczas
Williamstown Theater Festival w Wil-
liamstown w Massachusetts. Sztuka
szybko zdobyła rozgłos i uznanie zarówno
krytyków, jak i mediów. „Czy Łempicka
jest nową Evitą? Politycznie burzliwa opo-
wieść o blond ambicji o epickim rozmachu
właśnie się pojawiła” –napisał wówczas

nowojorski dziennik „The New York Ti-
mes”. Światowej sławy krytyk teatralny
Ben Branley nazwał musical „rozpa-
lającym” i określił go „ekscytującą nową
produkcją, która daje fanom teatru mu-
zycznego, którzy zastanawiali się, dla-
czego nie pisze się dominujących ról dla
kobiet, powody do radości”. 

Po premierze w Massachusetts sztuka
grana była w La Jolla Playhouse w San
Diego w Kalifornii, gdzie również zachwy-
ciła lokalnych krytyków i media. San Diego
Union Tribune określiło sztukę jako
„przykuwające wzrok i porywające wi-
zualnie studium baronowej z pędzlem,
ozdobione wspaniałymi piosenkami”, a
występ Eden Espinosy został określony
jako „pełen wyrazu i poruszający”. Nato-
miast The Observer stwierdził, że „Ta-
mara Łempicka powinna być znana ma-
som tak samo jak Picasso, Matisse czy
Warhol. Być może, dając jej trochę światła
na Broadwayu, będzie to rok, w którym
się to stanie”. 

Czas na Broadway 
Rok ten nadszedł właśnie teraz, kiedy
musical na podstawie życia i twórczości
Łempickiej, prawie 10 lat po tym, kiedy
został napisany, mieć będzie swoją naj-
większą premierę 14 kwietnia w nowojor-
skim teatrze Longacre. Według twórców
musicalu spektakl jest podróżą, w której
Tamara Łempicka przez dziesięciolecia

politycznych i osobistych napięć stawia
czoła sprzecznościom świata w kryzysie,
mierzy się z byciem kobietą wyprze-
dzającą swoje czasy oraz staje się artystką,
która wreszcie zostaje doceniona. Rolę
główną gra w nim ponownie aktorka Eden
Espinosa, a sztuka reżyserowana jest
przez laureatkę nagrody Tony – Rachel
Chavkina. Partnerem pokazów, które wy-
stawiane będą do 8 września, jest Instytut
Kultury Polskiej w Nowym Jorku. Wersję
roboczą musicalu, czyli występy wciąż
określane jako próbne, obejrzeć można
było do 19 marca. 

Premierze musicalu towarzyszy rów-
nież wystawa prac artystki pt. „Świat Ta-
mary: Celebracja Łempickiej i Art Deco”,
którą można oglądać w galerii Sotheby's
przy 1334 York Avenue. Ekspozycja obej-
muje różne kategorie artystyczne, pre-
zentujące świat, w którym żyła i praco-
wała artystka, ukazując pełną gamę jej
ogromnego dorobku twórczego, który
zdefiniował okres Art Deco. Goście mogą
podziwiać przedmioty z kategorii designu,
biżuterii, samochodów i sztuki pięknej,
które oferują wszechstronny wgląd w ar-
tystyczną innowację, która zainspirowała
i została zainspirowana przez Tamarę
Łempicką. Wystawę obejrzeć można do 18
kwietnia. 

Łempicka zalicza się do nielicznego
grona Polaków, o których można powie-

dzieć, że osiągnęli status ikony na świa-
tową skalę. Zapewne przyczynił się do
tego nie tylko jej talent, ale też jej ciągłe
dążenie do burzenia pewnych barier, co
również odzwierciedla jej twórczość. Mu-
sical „Łempicka” jest nie tylko okazją do
przybliżenia sobie tej dynamicznej postaci
i jej przełożenia na współczesność, ale
również pokazania jej naszym amerykań-
skim sąsiadom bądź przyjaciołom, którym
Tamara Łempicka nie jest znana. 

 daRek baRcikowSki 

Jednym z najsłynniejszych dzieł artystki jest „Autoportret w zielonym Bugatti”, który stał się
ikoną epoki Art Deco

Rolę Łempickiej gra 46-letnia Eden Espinosa, znana
również z jednej z głównych ról w musicalu „Wicked”

Pośród setek płócien moje
były zawsze rozpozna-

walne. Galerie zazwyczaj
pokazywały moje prace 
w najlepszych salonach,

bo nimi przyciągali 
publiczność 

– Tamara Łempicka. 

 Facebook.com/LempickaMusical


W

ik
im

ed
ia



Wywiad28 Volume XXII, Issue 7April 5, 2024

„Biały Orzeł”: Drużyna Michała Pro-
bierza awansowała na Euro po meczu,
w którym przez 120 minut nie oddała
strzału w światło bramki. Jak to sko-
mentuje jeden z najlepszych napast-
ników, jakiego wydała polska piłka
nożna?

Grzegorz Lato: Jestem z kadrą na dobre
i na złe, a jeśli wygrywa, to się raczej nie
czepiam. Gdybym jednak musiał, to po-
wiedziałbym, że za bardzo próbowaliśmy
wjechać do walijskiej bramki. Kiedy w
szesnastce pojawia się kilkunastu piłka-
rzy, robi się tłok i ciężko coś wcisnąć do
siatki.

Blisko szczęścia był Jakub Piotrowski,
który huknął z dystansu...

I tego właśnie było za mało. Z Estonią
zdobył ładnego gola, z Walią też był bli-
sko. Poza tym, gdy pojawiają się strzały z
daleka, bramkarz wygania obrońców do
przodu, a wtedy w polu karnym robi się
więcej miejsca.

Wygrana po serii rzutów karnych to
zasłużone zwycięstwo?

Mówi się, że to loteria i można się z
tym zgodzić. Ale karne można dobrze i źle
wykonywać, coś przekombinować. Nasi
piłkarze pokazali, jak to się robi. Uderze-

nia były mocne, dokładne, bramkarz, na-
wet jak wyczuł kierunek, nie miał szans.

Wojciech Szczęsny parę razy w karierze
reprezentacyjnej zawalił gole. W Car-
diff na zawsze zamknął usta niedo-
wiarkom? 

To klasowy zawodnik, ale na tej pozycji
nie ma nikogo, kto by nie wywinął czasem
jakiegoś numeru. Nie znam takiego za-
wodnika. Pamiętam mecz, w którym
bramkarz przyjmował podanie od obrońcy
z podniesioną głową, pokazywał, komu
zaraz poda, tylko nie zauważył, że piłka
jest już w siatce (śmiech).

GRZEGORZ LATO, wychowanek Stali Mielec, stukrotny reprezentant Polski, król strzelców Mundialu 1974:

„Drużynie Górskiego 
też nie dawano szans”

Grzegorz Lato to najbar-
dziej utytułowany piłkarz
w historii polskiej repre-
zentacji oraz król strzel-
ców mistrzostw świata. 
W narodowych barwach
zagrał dokładnie 100 razy.
W tym roku mija 50 lat od
świetnego występu Orłów
Górskiego na mundialu,
podczas którego po golu
Grzegorza Laty biało-czer-
woni wygrali z Brazylią,
zajmując dzięki temu trze-
cie miejsce i zdobywając
pierwszy w historii medal
dla Polski na największej
piłkarskiej imprezie. 
W rozmowie z „Białym
Orłem” słynny napastnik
wspomina tamto wydarze-
nie oraz komentuje na
gorąco awans obecnej pol-
skiej reprezentacji na Euro
2024. 

Kto jak kto, ale Grzegorz Lato zasłużył na mural w Mielcu. Z miejscową Stalą m.in. dwa razy świętował mistrzostwo Polski

 Marcin Jastrzębski
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Francja, Holandia i Austria – taką mamy
grupę na Euro. Jest radość po awansie,
ale szanse na wyjście z grupy wyglądają,
delikatnie mówiąc, średnio... 

No to od razu przypominają mi się
młode lata i na przykład sytuacja przed
meczem na Wembley w 1973 roku. Nikt
nam nie dawał większych szans, nie tylko
na zwycięstwo, ale i na remis.

W Chorzowie wygraliście z Anglikami
dwa do zera…

Tak, ale eksperci na Zachodzie lekce-
ważyli ten sukces. Przypisano nam bru-
talną grę, Janka Tomaszewskiego na-
zwano klownem, o mnie prasa angielska
pisała, że nadaję się bardziej do biegania
na sto metrów. Anglicy zagrali sparing, w
którym wbili siedem goli Austrii i byli
pewni, że nas rozjadą. My zagraliśmy spa-
ring z Holandią.

Był remis…
Jeden do jednego z jedną z najsilniej-

szych wtedy drużyn świata. Trener Ho-
lendrów ostrzegał Anglików, ale nikt go
nie słuchał.

Na Wembley padł zwycięski remis, ale
nie powie Pan, że nie mieliście tony
szczęścia?

Z jednej strony tak, z drugiej jechałem
sam na sam z Shiltonem i McFarland
złapał mnie wpół. Fajnie, że nie kosił po
nogach, ale tak czy owak, dziś byłaby
czerwona kartka. 

Latem minie pół wieku od mundialu
1974, na którym Polska wygrała 6 z
7 meczów i zdobyła trzecie miejsce w
świecie. Przed turniejem byliście chyba
w podobnej sytuacji, jak nasza obecna
kadra…

Polskie kluby znaczyły w pucharach
daleko więcej niż dziś, mieliśmy za sobą
olimpijskie złoto w Monachium, ale tak,
można szukać porównań. Mieliśmy po-
walczyć w grupie z Włochami, Argentyną,
wygrać z Haiti i wracać do domu. Tym-
czasem po trzech meczach pojawiły się
głosy, że Polska to powiew świeżości i zaj-
dzie do strefy medalowej. Tak też się stało. 

Strzelił Pan siedem goli i został królem
strzelców. To były megaważne gole,
ale niekoniecznie efektowne…

Padliniarz, szakal, sęp, tak mnie cza-
sem nazywano. Nie obrażałem się za bar-
dzo. Pamiętam mecz eliminacyjny do Euro
1976 z Holandią. Nikt by raczej nie ruszył
do przodu, ale czułem, że obrońca poda
do bramkarza. Wyszło na moje i padł gol.
Wygraliśmy cztery do jednego. Albo się to
ma, albo nie i biega bez skutku po połowie
rywala. Trochę tych bramek strzeliłem (45
– red.), a meczów reprezentacji było o
wiele mniej. Grupy eliminacyjne liczyły
po trzy, cztery zespoły, nie było Ligi Na-
rodów itd. Chylę czoła przed dokonaniami
Roberta Lewandowskiego, ale w naszych
czasach graliśmy rzadziej, a ja na przykład
karnych nie strzelałem.

A propos Holandii. W rewanżu prze-
graliście zero trzy i Orły Górskiego na
Euro nie pojechały.

Bolało, ale może przypomnę, jak wy-
glądała grupa eliminacyjna – Holandia,
Włochy, Finlandia i Polska. Z Włochami
były dwa remisy, ale awans dawała tylko

pierwsza pozycja. Kompletnie inna była
wtedy skala trudności. 

Skąd czerpać nadzieję, że obecna
kadra wygra z Holandią, o Francji nie
wspominając?

Może z tego, że z lepszymi często lepiej
się gra. W eliminacjach grupowych da-
liśmy plamę, a nie zawsze rywal był lep-
szy. Mam na myśli choćby ten nieszczęsny
mecz w Kiszyniowie, gdzie po pierwszej
połowie zespół uznał, że ma już wakacje.
Na Euro, w meczu z renomowanymi prze-
ciwnikami, takiej dekoncentracji nie bę-
dzie. Nie jesteśmy faworytami, zgoda, ale
nie grzebmy tej drużyny przed startem
imprezy. 

Do Niemiec blisko, jedzie Pan na Euro?
Oglądanie meczu na stadionie to

przeżycie jedyne w swoim rodzaju, ale
jednak odpuszczę. Postawię na dom,
dobre towarzystwo, duży telewizor plus
jakąś wodę niegazowaną (śmiech).

Na koniec przenieśmy się do Mielca.
Niedawno odsłonięto tam mural, na

którym widnieje Pana podobizna.
Oprócz niej na muralu namalowano
też zarys Pańskiej sylwetki. Problem
w tym, że ta postać uderza piłkę lewą
nogą...

I bardzo dobrze, bo lewą nogą zdo-
byłem swoje najpiękniejsze gole. Kiedy nią
strzelałem, nawet pan Bóg nie wiedział,
gdzie poleci piłka (śmiech). 

Trafiał Pan lewą do siatki?
Zdarzyło się kilka razy i były to nie-

brzydkie bramki. Pamiętam mecz z Odrą
Opole, w której bronił wtedy Józek
Młynarczyk. Heniu Kasperczak poszedł po
skrzydle, dał mi fajne podanie w okolice
szesnastki, ale na lewą nogę. Nie kombi-
nowałem, uderzyłem z pierwszej i
„Młynarz” nie miał szans. Piłka poszła
idealnie w same widły. 

Na muralu widnieje napis „Król strzel-
ców, 1974”, a pod nim Pański podpis.
Czy młodzi kibice poznają, proszą
Grzegorza Latę o autografy?

W internecie jest wszystko, także o
historii piłki. Wciąż dostaję listy z całego
świata, z Japonii, Hong Kongu, Tajwanu,
z USA i tak dalej. Ludzie proszą o auto-
grafy, sami też przysyłają fotografie, cza-
sem takie, których kompletnie nie znam.
Co roku zamawiam ich tysiąc, wysyłam
kibicom z rożnych krajów, rozdaję dzie-
ciom na spotkaniach w szkołach. Z ostat-
niego zakupu zostało mi już tylko ze sto
pięćdziesiąt fotek.

Na ulicy też Pana rozpoznają?
Zdarza się. Wtedy pomaga żona, która

zawsze ma w torebce ze dwadzieścia zdjęć
z gotowymi podpisami.

Na koniec składam najlepsze życzenia
z okazji zbliżających się urodzin. Tro-
chę tych wiosen już Pan ma, ale na
zdrowie chyba nie narzeka?

Trzymam się jakoś. W końcu to dopiero
dwudzieste szóste urodziny do setki.
(śmiech).

Rozmawiał 
 tomaSz RyzneR

Grzegorz Lato to najbardziej utytułowany piłkarz w historii polskiej reprezentacji 
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Minister spraw zagranicznych
Radosław Sikorski podjął de-
cyzję o zakończeniu misji
ponad 50 ambasadorów RP.

Oficjalny komunikat w tej sprawie, infor-
mujący również o wycofaniu kilkunastu
kandydatur zgłoszonych do akceptacji
przez poprzednie kierownictwo resortu,
został opublikowany na stronie interne-
towej MSZ 13 marca. Oświadczenie wzbu-
dziło natychmiast zainteresowanie me-
diów, w których ruszyła „giełda nazwisk”,
oraz spotkało się z gwałtowną reakcją
prezydenta RP, który stwierdził, że… o ni-
czym nie wie, a to on jest osobą upraw-
nioną do powoływania osób na stanowi-
sko ambasadora RP.

Polityczna rozgrywka
„Rząd ponoszący konstytucyjną odpowie-
dzialność za politykę zagraniczną uważa,
że niezbędna wymiana na stanowiskach
przedstawicieli Polski za granicą służy
lepszemu, profesjonalnemu realizowaniu
trudnych wyzwań stojących dziś przed
polską polityką zagraniczną” – można
przeczytać w komunikacie MSZ. Jak po-
dano, zostały uruchomione praktyczne
procedury odwoławcze. Tego samego dnia
prezydent Andrzej Duda zapytany o tę
sprawę przez przedstawicieli mediów oś-
wiadczył, że w sprawie odwołania amba-
sadorów nie wpłynął do niego żaden
wniosek formalny i przypomniał, że
zgodnie z konstytucją to prezydent RP
mianuje i odwołuje ambasadorów.

Jak jest naprawdę? Procedurę po-
woływania ambasadora reguluje ustawa z
21 stycznia 2021 roku o służbie zagranicz-
nej. Zgodnie z art. 39 ust. 1 tej ustawy am-
basadora mianuje prezydent Rzeczypo-
spolitej Polskiej na wniosek ministra
spraw zagranicznych, zaakceptowany
przez prezesa Rady Ministrów. Procedura
powołania ambasadora wymaga zatem
zgodnego współdziałania prezydenta,
szefa MSZ i premiera. Akt powołania jest
zależny od prezydenta, ale kandydatów
na stanowiska ambasadorów przedstawia
rząd. Minister spraw zagranicznych przed
skierowaniem wniosku do prezydenta o
mianowanie ambasadora zasięga opinii
Konwentu Służby Zagranicznej.

Wymiana przez nową ekipę rządzącą
ambasadorów stojących na czele korpusu
dyplomatycznego nie jest niczym nie-
zwykłym – nowy rząd zazwyczaj chce, aby
jego politykę w obcych państwach repre-
zentowały osoby zgadzające się z jej linią.

Jednak ogłoszenie wymiany aż 50 amba-
sadorów w jednym czasie wzbudziło spore
kontrowersje – zwłaszcza, że w gronie
osób potencjalnie mających stracić funkcję
znaleźli się ambasadorowie uchodzący za
bardzo kompetentnych, niezależnie od
swoich poglądów politycznych – oraz za-
niepokojenie o właściwą reprezentację
Polski za granicą w niespokojnych cza-
sach, gdy sytuacja geopolityczna choćby
ze względu na wojnę w Ukrainie i płynące
stąd niebezpieczeństwo dla Polski jest co
najmniej skomplikowana. Sytuacja ta
uwypukliła też ewidentny brak komuni-
kacji między nowym rządem Polski a wy-
wodzącym się z będącego do niej w
kontrze PiS-u prezydentem. Mające
podłoże partyjne konflikty polityczne były
do przewidzenia, ale czy kwestia placówek
dyplomatycznych powinna stać się zarze-
wiem jednego z nich? 

Spór o Waszyngton 
Wśród ambasadorów, którzy znaleźli się
na liście do odwołania, jest też Marek Ma-
gierowski, ambasador RP w Waszyngto-
nie, i to właśnie to nazwisko wzbudziło
najwięcej kontrowersji – czemu trudno
się dziwić, gdyż placówka w Stanach
Zjednoczonych jest nie tylko prestiżowa,
ale i kluczowa, biorąc pod uwagę jak
ważne dla Polski są dobre i silne relacje
polsko-amerykańskie oraz jak wielką rolę
odgrywają USA w NATO, stanowiąc gwa-
rant bezpieczeństwa zachodniej i central-
nej Europy, w tym też Polski. 

Marek Magierowski pełni funkcję am-
basadora Polski w USA od jesieni 2021 r.
Zastąpił na tym stanowisku Piotra Wilczka,
który po 5 latach służby dyplomatycznej
w Waszyngtonie objął placówkę w Wielkiej
Brytanii. Magierowski wcześniej był sze-
fem polskiej dyplomacji w Izraelu, a zanim
zaczął karierę dyplomatyczną przez prawie
20 lat pracował jako dziennikarz i publi-
cysta. W 2015 roku był członkiem gabinetu
prezydenta Andrzeja Dudy, w którym
pełnił funkcję eksperta ds. dyplomacji pub-
licznej, a później dyrektora biura praso-
wego prezydenta. Jest poliglotą, oprócz
polskiego płynnie włada aż ośmioma ję-
zykami: angielskim, francuskim, niemiec-
kim, hiszpańskim, włoskim, portugalskim,
katalońskim oraz hebrajskim. 

Magierowski jest obecnie oceniany jako
jeden z lepszych polskich dyplomatów –
i zdanie to podzielają osoby z obu stron
polskiej sceny politycznej. Zaciekle broni
go też Andrzej Duda, który – jak przekazał
polskim mediom szef gabinetu prezydenta
Marcin Mastalerek – Waszyngton traktuje
jako prezydencką placówkę, a samego
Magierowskiego uważa za bardzo dobrego
ambasadora. – Na dzień dzisiejszy to Ma-
rek Magierowski jest bardzo dobrym am-
basadorem i nie ma w ogóle mowy o
zmianie. Prezydent się na to nie zgodzi –
stwierdził Mastalerek. O tym, jak wiele
emocji wzbudza sprawa wymiany szefów
korpusu dyplomatycznego, może świad-
czyć też wypowiedź sekretarz stanu w
Kancelarii Prezydenta RP Małgorzaty

Paprockiej, która ostro skomentowała, iż
„hurtowa wymiana 50 ambasadorów pod
hasłem: wygraliśmy wybory i wprowa-
dzamy zmiany, to demontaż instytucji
państwowych”.

Kontrowersyjna nominacja
Tymczasem Radosław Sikorski podał już
nazwisko osoby, która miałaby Magierow-
skiego zastąpić. – Wśród proponowanych
przeze mnie kandydatów na ambasadorów
jest były szef MON Bogdan Klich – powie-
dział szef MSZ dodając, że chodzi właśnie
o placówkę w Stanach Zjednoczonych.
Przyznał też, że jest to kandydatura poli-
tyczna – rzekomo jedyna spośród wszyst-
kich innych kandydatur zgłoszonych przez
rząd. To wzbudziło kolejne kontrowersje z
uwagi na opinię, jako cieszy się Klich –
zwłaszcza wśród zwolenników byłej ekipy
rządzącej. To za jego kadencji jako ministra
obrony narodowej (lata 2007-2011) doszło
do katastrofy w Smoleńsku, w której zginął
m.in. prezydent Lech Kaczyński z małżonką.
Obecnie jest senatorem. 

Według informacji, które pojawiły się
w polskich mediach, Marek Magierowski
miałby pozostać w roli ambasadora, ale
objąć placówkę w Argentynie. Według
wciąż nieoficjalnych doniesień na liście
osób mających stracić stanowiska znaleźli
się też m.in. ambasador RP w Watykanie
Adam Kwiatkowski, ambasador RP w
Wielkiej Brytanii Piotr Wilczek czy am-
basador RP we Włoszech Anna Anders,
córka generała Andersa. 

Do głównych zadań ambasadora należy
reprezentowanie i ochrona interesów
kraju za granicą, prowadzenie negocjacji,
informowanie swojego rządu o sytuacji w
kraju przyjmującym oraz promowanie
kultury i wartości swojego kraju. To
niewątpliwie ważna funkcja – i choć
oczywistym jest, że lojalność wobec ak-
tualnej ekipy kierującej polityką państwa
jest jednym z wyznaczników mianowania
osób, które będą ją sprawować, to w pro-
cesie tym nie powinno się zapominać o
rzetelnej ocenie kompetencji tych osób ani
o aspektach proceduralnych i formalnych
związanych z trybem odwołania i po-
woływania ambasadorów. 

Czy Klich zastąpi Magierowskiego w
Waszyngtonie i kiedy zostaną podjęte
ostateczne decyzje w tej sprawie – trudno
stwierdzić. Natomiast bez wątpienia ni-
komu, a na pewno Polsce, nie służy poli-
tyczny klincz w tej sprawie. 

 Joanna Szybiak

RAPORT SPECJALNY

Marek Magierowski (z lewej) sprawuje funkcję ambasadora RP w Stanach Zjednoczonych od
2021 r. Na zdj. z prezydentem USA Joe Bidenem

MSZ CHCE WyMIENIć AMBASADORóW RP NA 50 PLACóWKACH 

Będą zmiany w Waszyngtonie?
 POTUS



POCZyTAJMy RAZEM

W lesie zapanowała wesoła atmo-
sfera, bo nadszedł długo oczekiwany
dzień – dzień, w którym zaczynała się
wiosna. Słońce świeciło jasno na nie-
bie, ptaki śpiewały radosne melodie, a
kwiaty zaczęły przebijać się przez zie-
mię.

Wesoły Zajączek, mieszkaniec lasu,
skakał po polanie, zachwycony pierw-
szymi oznakami wiosny. Zobaczył
pierwsze pąki na drzewach i wiedział,
że czas na przygodę!

Ruszając w drogę, spotkał skow-
ronka, który opowiedział mu o tajem-
niczym ogrodzie pełnym kolorowych
kwiatów. Zajączek z ekscytacją ruszył
w kierunku ogrodu.

Po drodze spotkał rodzinę jeży,
która budowała swój domek. Zajączek
postanowił im pomóc, zbierając suche
gałązki i liście. W podzięce jeże zapro-
siły go na grzanki z miodem.

W ogrodzie Zajączek spotkał wiele
zwierzątek, które cieszyły się wiosen-
nym czasem. Wiewiórki skakały z

gałęzi na gałąź, motyle tańczyły w po-
wietrzu, a pszczółki pracowicie zbie-
rały nektar.

Zajączek zauważył, że jedna z
pszczółek miała trudności z lataniem.
Natychmiast postanowił jej pomóc,
zabierając ją na swój grzbiet. Razem
dotarli do pola kwiatów, gdzie
pszczółka mogła swobodnie zbierać
nektar.

Gdy słońce zaczęło zachodzić,
Zajączek wrócił do swojej nory, pełen
radości z wiosennych przygód. Wie-
dział, że kolejne dni będą pełne no-
wych odkryć i przygód wraz z nadejś-
ciem wiosny.

SŁOWEM MALOWANE 

Regina Nachacz
Symbol wiosny
To już kwiecień, moi mili
Słoneczko gorące
Nie marnujmy ani chwili
Hasajmy po łące!

Kwitną kwiaty dookoła
Wabią kolorami
Ptak do ptaka głośno woła
Wysoko nad nami!

O, jak pięknie na tym świecie
Jaki czas radosny
Nasza babcia wianek plecie
Symbol Pani Wiosny!

wioSenne PRzygody
zaJączka



Biały Orzeł Junior32 Volume XXII, Issue 7April 5, 2024

PATRONI ROKU 2024

23marca br. przypadała 200.
rocznica urodzin Zygmunta
Fortunata Miłkowskiego,
znanego pod pseudonimem

Teodor Tomasz Jeż, „żołnierza i pisarza,
wytrwałego działacza niepodległościo-
wego, twórcy idei obrony czynnej i skarbu
narodowego”. Miłkowski należy do
najpłodniejszych polskich pisarzy, poza
utworami publicystycznymi pozostawił 80
powieści (ich liczbą ustępował tylko Kra-
szewskiemu). 

Urodzony na Podolu, uczył się i stu-
diował w Odessie i Kijowie, gdzie organi-

zował konspirację niepodległościową. Po
wybuchu Wiosny Ludów przebywał na
Węgrzech dołączając i walcząc u boku for-
mowanego przez generała Józefa Wysoc-
kiego Legionu Polskiego. Następnie
życiowe losy pokierowały go m.in. do Tur-
cji, Anglii, Francji, na Ukrainę, do Mołda-
wii, Rumunii i Serbii. Walczył w Powstaniu
Styczniowym, a po jego upadku przebywał
i działał we Francji, a następnie w Szwaj-
carii. W opublikowanym w 1887 r. tekście
„Rzecz o obronie czynnej i o skarbie na-
rodowym” ostrej krytyce poddał bierną
obronę i politykę ugody z zaborcami, po-

stulując przygotowywanie się do walki
zbrojnej i gromadzenie w tym celu nie-
zbędnych środków – skarbu narodowego.
Był współtwórcą założonej w Zurychu taj-
nej organizacji Liga Polska, której pro-
gram zakładał odbudowę Polski jako de-
mokratycznej republiki.

Zmarł 11 stycznia 1915 roku w Lozannie.
Postanowieniem prezydenta RP Ignacego
Mościckiego z 9 października 1933 został
odznaczony pośmiertnie Krzyżem Niepo-
dległości z Mieczami za pracę w dziele
odzyskania niepodległości.

 wem

Zygmunt Miłkowski
 Wikipedia

UWAGA, KONKURS! CO KRAJ, TO OByCZAJ

Kancelaria Prezydenta RP
ogłosiła rozpoczęcie IV edycji
konkursu recytatorskiego
„Słowem-Polska” skierowanego
do uczniów szkół polonijnych i
polskich za granicą. O statuetkę
małżonki prezydenta mogą ubie-
gać się dzieci i młodzież uczący
się języka polskiego poza grani-
cami kraju.

Celem konkursu jest upowszech-
nianie kultury żywego słowa wśród
dzieci i młodzieży mieszkających za
granicą oraz kształtowanie w nich
wrażliwości na piękno języka pol-
skiego, a także wzmacnianie poczu-
cia tożsamości narodowej wśród Po-
laków poza granicami kraju.

Uczniowie swój talent recytator-
ski mogą prezentować w formie wi-
deo, w ramach trzech grup wieko-
wych: 7-9 lat, 10-13 lat i 14-19 lat.
Wśród autorów, których utwory na-

leży zaprezentować w ramach tego-
rocznej edycji, znaleźli się: Jan Ko-
chanowski, Juliusz Słowacki, Julian
Tuwim i Konstanty Ildefons Gałczyń-
ski.

Konkurs trwa od marca do paź-
dziernika 2024 roku. Składa się z
czterech etapów eliminacji: szkolny,
krajowy i kontynentalny. Na każdym
z tych etapów uczniowie prezentują
inny wiersz. Konkurs zakończy się fi-
nałem, w którym wyłonieni zostaną
laureaci w każdej z kategorii wieko-
wych. Zgłoszenia muszą zostać
przesłane przez szkołę polonijną, do
której uczęszcza uczeń. Zgłoszenia
pochodzące bezpośrednio od
uczniów lub rodziców/ich opieku-
nów prawnych nie będą brane pod
uwagę. 

Ze szczegółowym regulaminem
konkursu można zapoznać się na
stronie www.prezydent.pl.

 WEM
Patronat honorowy nad konkursem sprawuje Pierwsza
Dama RP Agata Kornhauser-Duda

iV edycja konkursu
recytatorskiego
„Słowem-Polska”

 KPRP

Ludowa
mądrość:
przysłowia
Ważnym elementem kształtującym pol-
ską kulturę są przysłowia, których Polacy
bardzo chętnie używają w rozmowach.

Polskie przysłowia to krótkie, często ry-
mowane lub rytmiczne wyrażenia, które
zwykle przyjmują postać stwierdzenia, wska-
zówki czy przestrogi. Są one formą ludowej
mądrości przekazywanej z pokolenia na poko-
lenie. Zazwyczaj są proste, zwięzłe i łatwe do
zapamiętania, co ułatwia zastosowanie ich w
różnych sytuacjach.

Przysłowia polskie odzwierciedlają kul-
turę, tradycje i wartości wyznawane przez Po-
laków na przestrzeni lat. Mogą dotyczyć
różnych obszarów życia, takich jak praca, ro-
dzina, przyjaźń, miłość czy nauka. Często za-
wierają obrazy związane z przyrodą, rolnic-
twem, zwierzętami czy elementami
codziennego życia.

Zadanie: 
Czy znasz jakieś przysłowia? Zastanów się,
co one oznaczają i dowiedz się, skąd się
wzięły. Poszukaj odpowiedzi samodzielnie
lub zapytaj rodziców albo dziadków – może
wywiąże się z tego ciekawa rozmowa! •
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LABIRyNT

Pomóż dziewczynce trafić do domu

CIEKAWOSTKA JęZyKOWA

QUIZ

POŁąCZ MIEJSCA Z MIASTAMI, 
W KTóRyCH SIę ZNAJDUJą 
1. Hala Stulecia

2. Wawel

3. Pałac Kultury i Nauki

4. Hala widowiskowo-sportowa „Spodek”

5. Falowiec – najdłuższy budynek

mieszkalny w Polsce

6. Krzywy Domek

7. Sanktuarium Matki Bożej

Jasnogórskiej

8. Ulica Piotrkowska

A. Sopot

B. Warszawa

C. Gdańsk

D. Częstochowa

E. Wrocław

F. Łódź

G. Kraków

H. Katowice

REBUS

Prawidłowe odpowiedzi: 1E, 2G, 3B, 4H, 5C, 6A, 7D, 8F

MAŁĄ LITERĄ – małą literą!
Pamiętajmy, że nazwy dni tygodnia – i
nazwy miesięcy – zapisujemy poprawnie
małymi literami. Poprawnie piszemy więc
tylko: poniedziałek, wtorek, środa,
czwartek, piątek, sobota, niedziela; sty-
czeń, luty, marzec, kwiecień, maj, czer-
wiec, lipiec, sierpień, wrzesień, paździer-
nik, listopad, grudzień. 

Na przykład: Wykłady odbywają się w
każdą sobotę czerwca (nie: Sobotę); W naj-
bliższą niedzielę (nie: Niedzielę) spotykamy
się w parku Skaryszewskim (wyraz park – tak

samo jak ulica, aleja, plac czy skwer – rów-
nież zapisujemy małą literą); Godziny otwar-
cia sklepu: poniedziałek – piątek 9.00 –
19.00 (nie: Poniedziałek – Piątek). Małą li-
terą zapisujemy nazwy dni tygodnia także
wtedy, gdy tłumaczymy tekst z angielskiego
lub niemieckiego. To, że w tekście oryginal-
nym występuje zapis Saturday czy Samstag
wielką literą, nie oznacza, że w polskim tekś-
cie mamy zapisać wielką literą „Sobota”. Po-
prawnie małą literą: sobota. Zapis wielką (lub
dużą – jak kto woli) literą nazw dni tygodnia
jest błędem ortograficznym!  NCK.PL

HASŁO: ................................................................................

KRZyżóWKA

1. Kończy zdanie
2. W lecie, kiedy kończy się szkoła
3. Może być kucharska lub przygodowa
4. Nadmorski ptak
5. Przylatują wiosną do Polski
6. Oddziela od siebie państwa
7. Przejście dla pieszych lub zwierzę
8. Przeciwieństwo wody
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Najpopularniejszym przysłowiem
o kwietniu, które zna chyba
każdy z nas, jest: „Kwiecień
plecień, bo przeplata trochę

zimy, trochę lata”. Jest to przysłowie pol-
skie, które odnosi się do zmienności po-
godowej występującej w tym miesiącu.
Pomimo że w kwietniu świeci słońce i po-
jawiają się ciepłe, wiosenne dni, to zda-
rzają się w tym miesiącu również
deszczowe i burzliwe okresy. Takie
przysłowie może być tematem wyjścio-
wym do lekcji w okresie wiosennym dla
klas wczesnoszkolnych.

PRZyKŁADOWy PRZEBIEG ZAJęć

1. Ułożenie hasła z rozsypanki literowej
– KWIECIEŃ

2. Wyjaśnienie skąd wzięła się nazwa 
– kwiecień

KWIECIEŃ – nazwa kwiecień pochodzi od
kwitnienia, ponieważ w kwietniu kwitnie
bardzo dużo wiosennych kwiatów i wiele
drzew.
3. Wiosenne kwiaty – łączenie 

z ilustracjami:
• Przebiśnieg
• Pierwiosnek
• Krokus
• Tulipan
• Narcyz
• Hiacynt
• Szafirek
4. Zaśpiewanie piosenki pt. „Kwiecień

plecień”

„Kwiecień plecień”
Idzie za kwietniem rowem zielonym
pierwsza stokrotka w śniegu kwietniowym.
Na skrawku ciepła, na zimna brzeżku,
kwiat przebiśniegu usiadł w dołeczku.

Ref: Kwiecień, plecień,
bo przeplata.
trochę zimy,
trochę lata. (bis)

Śniegiem sypnęło; czy kwiaty wschodzą
na pożegnanie ostatnim mrozom?
Uderza wiosna o skrzydła ptakom
śpiew się poturlał z góry po dachu.

Ref: Kwiecień, plecień...

5. Czytanie wiersza pt. „Wiosenne 
Porządki” Jana Brzechwy

„Wiosenne porządki”
Wiosna w kwietniu zbudziła się z rana, 
Wyszła wprawdzie troszeczkę zaspana, 
Lecz zajrzała we wszystkie zakątki: 
– Zaczynamy wiosenne porządki. 
Skoczył wietrzyk zamaszyście, 
Poodkurzał mchy i liście. 
Z bocznych dróżek, z polnych ścieżek
Powymiatał brudny śnieżek.
Krasnoludki wiadra niosą,
Myją ziemię ranną rosą. 
Chmury, płynąc po błękicie, 
Urządziły wielkie mycie,
A obłoki miękką szmatką
Polerują słońce gładko, 
Aż się dziwią wszystkie dzieci, 
Że tak w niebie ładnie świeci.
Bocian w górę poszybował,
Tęczę barwnie wymalował,
A żurawie i skowronki 
Posypały kwieciem łąki,
Posypały klomby, grządki 
i skończyły się porządki. 

Przykładowe pytania do interpretacji 
wiersza:
– Kto rozpoczął porządki i w jakim mie-

siącu?
– Którym miesiącem roku jest kwiecień?
– Co zrobił wietrzyk?
– Co robiły krasnoludki?
– Co zrobiły chmury, a co zrobiły obłoki?
– Jakie wiosenne ptaki wystąpiły 

w wierszu?
– Jakie zjawiska przyrodnicze możemy

zaobserwować w kwietniu? 
6. Wykonanie grupowych prac plastycz-

nych dowolną metodą, które następnie
mogą służyć do dekoracji klasy:

– Pierwsza grupa – „Wiosenne kwiaty
i drzewa”

– Druga grupa – „Zwierzęta i ptaki
wiosną”

– Trzecia grupa – „Kwietniowa pogoda”
– Czwarta grupa – „Kwietniowe święta”
7. Podsumowanie zajęć – zabawa

PRAWDA – FAŁSZ.
Każdy uczeń ma dwie kartki z napisem
Prawda – Fałsz, nauczyciel czyta zdania,
a uczniowie pokazują odpowiedni karto-
nik:

• 1 kwietnia jest Prima Aprilis.
• W kwietniu zwierzęta zapadają w sen 

zimowy.
• Po wiośnie będzie jesień.
• 24 marca rozpoczyna się wiosna.
• Kwiecień jest czwartym miesiącem roku.
• Wiosną ptaki odlatują do ciepłych kra-

jów.
• Wiosennymi miesiącami są: marzec,

kwiecień, maj.
• Kwiecień jest jesiennym miesiącem.
• Po kwietniu będzie miesiąc maj.
• Wiosną budzi się do życia cała przyroda.
• Kwiecień ma 28 dni.
• W kwietniu kwitną kwiaty.
8. Wiosenne zagadki
Lekcję można też podsumować zagad-
kami – przygotowujemy sobie wcześniej
bank zagadek. Jeszcze lepszym pomysłem
jest, kiedy każdy uczeń może stworzyć
własną, wiosenną zagadkę dla kolegów.
Oprócz podsumowania wiosennych zajęć
dzieci będą musiały wykazać się kreatyw-
nością.

Dodatkowo można przybliżyć dzieciom
trochę starodawnych zwyczajów, które
wiążą się ze zmianą kolejnych miesięcy
oraz z nadejściem wiosny, na przykład
„topienie marzanny” – będzie to dla nich
ciekawe i pouczające. Wiedza przyrodni-
cza, jaką zdobędą dzięki obserwacji przy-
rody lub po obejrzeniu filmu przyrodni-
czego, to wielka wartość – polecam tu

filmy z serii „Edukredka” lub „Pan Nau-
czanka”. Dodatkowo można zabawić się
w ogrodników i zasiać rzeżuchę lub trawę.
Można też w doniczkach posadzić wio-
senne kwiatki. Uczniowie dzięki takim
doświadczeniom lepiej zapamiętają, że
wiosna to czas upraw, wzrostu roślin i
kwitnienia. Regularnie dbając o swoje roś-
liny przyswoją sobie podstawową wiedzę
ogrodniczą. 

Ciekawą formą nauczania jest metoda
doświadczalna – wiosenne eksperymenty
na pewno zapadną uczniom na długo w
pamięci. Poza tym eksperyment to aktyw-
ność, którą dzieci uwielbiają. Dla mnie
jedno z najbardziej efektownych doświad-
czeń to barwienie kwiatów. Do ekspery-
mentu potrzeba kilku szklanek z wodą,
białych tulipanów, margaretek lub w
ostateczności łodyg selera i barwników.
Wystarczy zostawić na dobę daną roślinę
w zabarwionej wodzie, a zmienią one ko-
lor na kolor barwnika. 

Ostatecznie po takiej lekcji warto udać
się z klasą na kwietniowy spacer i na
własne oczy zobaczyć zwiastuny wiosny. 

 SyLwia wadach-
-kLoczkowSka

NAUCZYCIELKA SZKOŁY 
JęZYKA POLSKIEGO 

IM. ŚW. JANA PAWŁA II 
W BOSTONIE

KąCIK RODZICA

Dodatek dla dzieci i rodziców „Biały Orzeł Junior” jest realizowany we współpracy z Konsulatem Generalnym RP 
w Nowym Jorku oraz współfinansowany ze środków DWPPG MSZ. 

Bibliografia:
l https://sensonauka.pl/pomysly-na-pierwszy-dzien-wiosny-w-przedszkolu-i-szkole/
l https://www.edukacja.edux.pl/p-16038-kwiecien-plecien-scenariusz-zajec.php
l https://www.youtube.com/watch?v=v_uIhX6WpYM

Wiosenne lekcje
 Archiwum WEM



Maryla Rodowicz uzna-
wana jest za niekwestio-
nowaną królową polskiej
piosenki. Jej przeboje

nucą już kolejne pokolenia, a
utwory takie jak „Kolorowe jar-

marki”, „Małgośka” czy
„Niech żyje bal” zapisały

się w historii polskiej
muzyki. Trudno się

więc dziwić, że wiadomość o tournée
po Stanach Zjednoczonych, a co za
tym idzie możliwości zobaczenia i
usłyszenia gwiazdy na żywo, zelek-
tryzowała jej polonijnych fanów. 

Seria koncertów miała się odbyć już
wiosną. Występy planowane były w
dniach 19-27 kwietnia w Chicago, No-
wym Jorku, New Jersey i Connecticut.
Niestety, ze względu na stan zdrowia
piosenkarki trasa musiała zostać
przełożona na jesień. 

Powodem nagłej zmiany planów
była konieczność poddania się

przez Rodowicz pilnej ope-
racji w związku ze zmianą
wykrytą w jej płucach. Tuż
przed świętami wielkanoc-
nymi wokalistka trafiła do

szpitala, gdzie przeprowadzono zabieg.
Jak donoszą polskie media, operacja
przebiegła bez komplikacji, a 78-latka
święta spędziła już w swoim domu w
Konstancinie, pod opieką rodziny. 

Organizatorzy podali już nowe daty
koncertów Maryli w USA. Odbędą się
one pod koniec września. 22 września
wokalistka wystąpi w Joe’s Live w
Chicago, 27 września w New Britain
High School – New Britain, CT, dzień
później koncert odbędzie się w Feli-
cian University w Rutherford, NJ, a
trasę zwieńczy występ w Melrose Bal-
lroom w Nowym Jorku 29 września. 

Więcej szczegółów oraz bilety do
nabycia można znaleźć na stronie
www.mojbilet.com.

 JS

Zmiana terminu amerykańskiego tournée MARyLI RODOWICZ

konceRty 
doPieRo JeSienią

Maryla Rodowicz
uznawana jest 
za ikonę polskiej
muzyki
rozrywkowej
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Gubernator Florydy Ron DeSan-
tis zamierza „położyć kres
oszustwom ze strony lokato-
rów” na Florydzie za pomocą

nowego prawa.
Dzięki nowej ustawie podpisanej 21

marca przez gubernatora właściciele
domów wkrótce powinni móc szybko
usunąć lokatorów ze swoich nierucho-
mości. DeSantis podpisał ustawę „Pro-
perty Rights” (HB 621) w Orlando,
twierdząc, że jest to pierwsza tego ro-
dzaju ustawa w Stanach Zjednoczonych.

– Nie chcemy, aby prawo było po
stronie osób, które je naruszają – po-
wiedział DeSantis przy mównicy z tab-
liczką z napisem „Koniec oszustwa ze
skłotersami”. – Chcemy, aby prawo było
po stronie przestrzegających je właści-
cieli nieruchomości i właśnie taki efekt
zobaczymy w przypadku tego aktu
prawnego – dodał.

Co oznacza nowe prawo Florydy dla
lokatorów? Z analizy projektu ustawy
wynika, że prawo skraca proces usuwa-
nia przez właściciela nieruchomości
osób nieuprawnionych z jego posesji. Za
pomocą formularza właściciel nierucho-
mości może zwrócić się do lokalnego

biura szeryfa o pomoc w opróżnieniu
nieruchomości.

Prawo wejdzie w życie 1 lipca.
 am

Ron DeSantis podpisał ustawę, zgodnie
z którą Floryda wymaga skanowania
tożsamości, aby móc korzystać z me-
diów społecznościowych. Tym samym
Floryda dołączyła do Arkansas jako
drugi stan, który zabrania dzieciom
otwierania kont w mediach społecznoś-
ciowych.

Ustawa HB3 wymaga od każdego, kto
chce korzystać z mediów społecznościo-
wych, zeskanowania swojego dokumentu
tożsamości oraz zakłada, że firmy technolo-
giczne, takie jak X i Meta, wprowadzą ry-
gorystyczne kontrole, aby uniemożliwić

osobom nieletnim poniżej 14. roku życia
posiadanie konta na platformach mediów
społecznościowych.

– Ważna jest ochrona dzieci przed szko-
dami związanymi z korzystaniem z portali
społecznościowych, a także wspieranie
praw rodziców i utrzymywanie możliwości
dorosłych do wypowiadania się anoni-
mowo – powiedział republikański guberna-
tor Ron DeSantis.

Prawo nakłada również obowiązek na-
tychmiastowego usuwania przez platformy
kont należących do dzieci poniżej 14. roku
życia.

 AM

Media społecznościowe na Florydzie tylko 
z dokumentem tożsamości

Ochrona nieletnich

Gubernator Florydy Ron DeSantis uważa, że
nowe przepisy pomogą chronić prawo
własności

Nowa ustawa ułatwia usunięcie z nieruchomości
niepożądanych lokatorów 

Koniec 
ze skłotersami?

 Screenshot



Reklama 37April 5, 2024Volume XXII, Issue 7



Reklama38 Volume XXII, Issue 7April 5, 2024



Reklama 39April 5, 2024Volume XXII, Issue 7



PRAWO BeZ TAJeMNIc


Jowita Wysocka

ahava, esq.

Ta kolumna 
powstała w celach

edukacyjnych 
i w żadnym 

wypadku nie może
zastępować porady

prawnej. 

Wostatnich latach stawki ubezpiecze-
nia samochodowego na Florydzie
podniosły się wielokrotnie, co budzi
zaniepokojenie wielu kierowców. Na

Florydzie średnia roczna stawka za pełne ubez-
pieczenie wynosi 2,917 dolarów, czyli 243 dola-
rów miesięcznie na koniec 2023 roku, o 44% wię-
cej niż średnia w USA. Jest to trzecia najwyższa
stawka w kraju, po Nowym Jorku i Nevadzie.

Zrozumienie czynników przyczyniających się
do tego wzrostu jest kluczowe, aby lepiej orien-
tować się w tej sytuacji i podjąć świadome decyzje
dotyczące polis ubezpieczeniowych.

1. Zwiększony ruch drogowy
Agenci ubezpieczeń komunikacyjnych twierdzą,
że stawki ubezpieczenia dla kierowców z Florydy
rosną ze względu na szybko rosnącą liczbę osób
przeprowadzających się do tego stanu, zwłaszcza
między Spring Hill a Venice. Oprócz mieszkańców
zimowych i turystów rosnąca populacja oznacza,
że drogi są bardziej zatłoczone, a wraz z ruchem
ulicznym dochodzi do większej liczby wypadków.
Jest to szczególnie prawdziwe, gdy większość
kierowców nie zna okolicy, dlatego jest bardziej
prawdopodobne, że będą gwałtownie się zatrzy-
mywać, nieoczekiwanie skręcać i przekraczać
wiele pasów ruchu, aby uniknąć ominięcia zjazdu
lub bocznej drogi.

2. Rozproszenie uwagi
Zwiększona liczba kierowców rozproszonych pi-
saniem SMS-ów i sprawdzaniem telefonów ko-
mórkowych również wpływa na wzrost liczby
wypadków drogowych. Większa liczba kolizji
oznacza więcej roszczeń i wyższe koszty dla firm
ubezpieczeniowych, co przekłada się na podwyżki
stawek.

3. Kierowcy bez ubezpieczenia
Wysoki odsetek kierowców (20 do 25%) bez
ubezpieczenia na Florydzie to kolejny czynnik
wpływający na wzrost stawek. Wypadki z
udziałem nieubezpieczonych kierowców („Unin-

sured/Underinsured Motorist” lub „UM”) gene-
rują dodatkowe koszty dla firm ubezpieczenio-
wych, które z kolei przekładają się na podwyżki
dla wszystkich posiadaczy polis. Z drugiej strony,
tego typu pokrycie przynosi korzyści osobom,
które odniosły szkodę przez nieubezpieczonego
kierowcę. 

4. Młodzi kierowcy
Stawki ubezpieczenia komunikacyjnego dla
młodszych kierowców są zwykle wyższe ze
względu na brak doświadczenia za kierownicą. 

5. Wypadki z winy kierujących
Wypadek z winy kierującego może spowodować
jeszcze większy wzrost stawek ze względu na to,
że ubezpieczyciele uznają go za kierującego po-
jazdem wysokiego ryzyka

6. Warunki pogodowe
Floryda jest narażona na ekstremalne warunki

pogodowe, takie jak huragany, burze tropikalne,
ulewne deszcze i powodzie. Częste występowanie
tych zjawisk zwiększa ryzyko szkód na pojazdach,
co z kolei skutkuje wzrostem roszczeń ubezpie-
czeniowych i koniecznością podniesienia stawek,
aby pokryć te koszty.

7. Wzrost kosztów napraw
Wyższe koszty naprawy pojazdów, wynikające z
rozwijającej się technologii i kosztów specjalis-
tycznych części, przyczyniają się do zwiększenia
kosztów wypłat. Firmy ubezpieczeniowe, aby
utrzymać rentowność, zmuszone są dostosować
stawki do rosnących wydatków związanych z na-
prawami pojazdów.

Podwyżki stawek ubezpieczenia samochodo-
wego na Florydzie są wynikiem skomplikowa-
nego zestawu czynników. Zrozumienie tych
czynników pozwala kierowcom i decydentom na
podejmowanie bardziej przemyślanych decyzji w
zakresie ubezpieczeń. •

Jowita Wysocka Ahava jest prawnikiem zajmującym się głównie odszkodowaniami za wypadki samochodowe i inne, wadliwe produkty konsumenckie, błędy 
w sztuce lekarskiej, i zaniedbania w domach opieki. Jest współwłaścicielem Ahava Law Group i posiada licencję na wykonywanie zawodu prawnika na Florydzie, 

w Massachusetts i w Nowym Jorku. Można się z nią skontaktować pod numerem telefonu 888-554-9998 lub mailem jowita@ahavalawgroup.com. 

Dlaczego firmy ubezpieczenia 
samochodowego stale zwiększają
stawki na Florydzie?

Porady40 Volume XXII, Issue 7April 5, 2024

Ubezpieczenia samochodowe na Florydzie są o ponad 40% droższe niż średnia krajowa
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Iga Świątek i Hubert Hurkacz przygodę
z turniejem WTA 1000 w Miami (pula
8.995 mln dolarów) zakończyli na IV
rundzie i szykują się do sezonu na
ziemi. W najbliższych tygodniach za-
grają m.in. w madryckim „tysięczniku”. 

Liderka rankingu WTA już z Lindą No-
skovą miała pod górkę i gdyby Czeszka po-
pełniła kilka błędów mniej, nie przegrałaby
7:6(7), 4:6, 4:6. W meczu z Jekateriną Ale-
ksandrową Polka nie mogła już liczyć na
„wsparcie” rywalki. Rosjanka od pierw-
szego gema grała dokładnie, pewnie i
zasłużenie wygrała z Igą 6:4, 6:2.

Hubert Hurkacz na Florydzie wygrał
dwa lata temu, ale wiosną obniżył nieco
loty (w Indian Wells odpadł w II rundzie),
toteż przegrana 6:3 3:6, 6:7(3) z Grigorem
Dimitrowem nie była wielkim zaskocze-

niem. Jednak mocno bolała Polaka, bo z
Bułgarem potykał się po raz piąty i piąty
raz zszedł z kortu pokonany. 

Czołowe rakiety przenoszą się teraz na
mączkę, aby przygotować formę na wiel-
koszlemowy French Open. „Hurki” za kor-
tami ziemnymi nie przepada, ale szybko
zdecydował się na start w turnieju ATP
250 w Estoril (Portugalia). Potem pojawi
się na kortach w Monte Carlo i w turnieju
Mutua Madrid Open.

Iga po turniejach w USA trochę odpocz-
nie, a w dniach 12-13 kwietnia zagra w
meczu reprezentacji Polski ze Szwajcarią w
ramach Puchar Billie Jean King. Potem też
przeniesie się do stolicy Hiszpanii. Zmaga-
nia w Caja Magica rozpoczną się 23 kwiet-
nia. Rok temu w finale Iga przegrała tam z
Aryną Sabalenką.

 TOM

Polski duet opuścił USA i szlifuje formę na French Open 

Iga i Hubert ruszają 
na „mączkę”

Wilfredo Leon przechodzi z
włoskiego Sir Susa Vim Pe-
rugia do Bogdanki LUK.
Szacuje się, że Kubańczyk z

polskim paszportem zarobi w Lublinie ok.
700-800 tysięcy euro za sezon. Umowa
ma mieć opcję przedłużenia o rok.

Wszystko wskazuje na to, że polski
Kubańczyk stanie się tym samym naj-
lepiej zarabiającym siatkarzem PlusLigi. 

Przez długie tygodnie w kontekście
ewentualnego transferu jednego z naj-
lepszych siatkarzy świata wymieniano
ekipy Jastrzębskiego Węgla, Grupy Azoty
ZAKSA Kędzierzyn-Koźle, Aluronu CMC
Warty Zawiercie i Asseco Resovii.

Bogdanka LUK będzie szóstym klu-
bem w karierze seniorskiej Leona, który
wcześniej bronił barw Capitalinos,
Orientales De Santiago, Zenita Kazań i
Ar-Rajjan S.C.

W kolekcji trofeów Wilfredo Leona
widnieją m.in. trzy tytuły mistrza Kuby,
cztery mistrzostwa i puchary Rosji,
cztery złote medale ligi mistrzów, trzy
złote krążki klubowych mistrzostwś,
trzy superpuchary Rosji, trzy puchary
Włoch, puchar Kataru, cztery superpu-
chary Włoch i trzy tytuły wicemistrza
Włoch. 

Obywatelstwo Polski otrzymał w 2015
roku. W 2016 roku poślubił Małgorzatę
Gronkowską. Para ma trójkę dzieci. W
2023 roku z reprezentacją Polski zdobył
mistrzostwo Europy.  tom

Miliony za sezon dla gwiazdy siatkarskiej
reprezentacji Polski

Z ziemi włoskiej
do Lublina
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Wilfredo 
Leon dał się
namówić 
na przenosiny
do PlusLigi
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Trzy medale – według „Athletics Weekly” tyle
krążków mają szansę wywalczyć na igrzyskach
olimpijskich sportowcy znad Wisły. Brytyjski mie-
sięcznik prognozuje, że padną one łupem pol-
skich specjalistów w rzucie młotem.

Na olimpiadzie w Tokio polscy lekkoatleci posza-
leli, bo zdobyli aż 9 medali. Oprócz oczekiwanych
miejsc na podium w rzucie młotem (Nowicki, Fajdek,
Włodarczyk i Kopron) czy sztafety kobiet 4x400 met-
rów (srebro), Biało-Czerwoni sprawili kilka niespo-
dzianek.

Po sensacyjne złoto sięgnął m.in. Dawid Tomala
w chodzie na 50 km czy sztafeta mikst 4x400 met-
rów. Do tego srebro wywalczyła Maria Andrejczyk w
rzucie oszczepem i Patryk Dobek w biegu na 800
metrów.

Szanse na powtórkę są raczej niewielkie. „Athle-
tics Weekly” prognozuje, że na tegorocznych igrzys-
kach polscy lekkoatleci zdobędą „tylko” trzy krążki, a
wszystkie wywalczymy w rzucie młotem.

Po złoto ma sięgnąć Wojciech Nowicki, a po
brązowe medale Anita Włodarczyk i Paweł Fajdek.

Czwarte miejsce w biegu na 400 metrów ma
zająć Natalia Kaczmarek, a szóste Ewa Swoboda w
biegu na 100 metrów, podobnie jak Adrianna Sułek-
Schubert w siedmioboju i sztafeta mikst 4x400 m.

Igrzyska olimpijskie w Paryżu rozpoczną się 26
lipca i potrwają do 11 sierpnia.  TOM

Marne prognozy dla Polaków
przed igrzyskami olimpijskimi

młot i nic
poza tym?

Asseco Resovia jest pierwszym polskim
klubem męskiej siatkówki, który wygrał
Puchar CEV. W finale rzeszowianie dwu-
krotnie ograli SVG Luneburg 3:0. To
pierwsze europejskie trofeum resovia-
ków. 

Klub ze stolicy Podkarpacia dwa razy był
blisko celu w międzynarodowej rywalizacji –
w 2012 roku zajął 2. miejsce w Pucharze
CEV (Confédération Européenne de Volley-
ball), a trzy lata później musiał się zadowolić
srebrem w Lidze Mistrzów, bo w finale lepszy
okazał się Zenit Kazań. 

Przed rewanżem z Luneburgiem Asseco
Resovia było mocnym faworytem, bo w Nie-
mczech zaliczyła łatwe i szybkie 3:0 (25:16,

25:17, 25:21). W hali Podpromie podopiecz-
nym trenera Giampaolo Medei aż tak łatwo
nie poszło, ale znów byli lepsi w każdym se-
cie (27:25, 25:18, 25:22) i już po drugim fe-
towali sukces.   

Dzień po sukcesie resoviaków awans do
finału Ligi Mistrzów wywalczył Jastrzębski
Węgiel, który w swej hali wygrał 3:0 z Ziraa-
tem Bank Ankara, a w stolicy Turcji pokonał
rywali 3:2. 

Jeśli ekipa ze Śląska postawi na swoim,
męskie zespoły z Polski zanotują hat-trick w
pucharach, bo wcześniej Projekt Warszawa
zdobył Puchar Challenge (w finale dwa razy
po 3:1 z włoskim Vero Volley Monza). Finał
LM odbędzie się 5 maja.

 TOM Siatkarze Asseco Resovii dopisali do historii klubu wspaniały rozdział

Historyczny triumf Asseco Resovii, Jastrzębski Węgiel zagra w finale LM

Polskie kluby rządzą w Europie
 Krzysztof Kapica

Piłkarska reprezentacja Polski
pojedzie na mistrzostwa Eu-
ropy. W finale baraży o awans
na turniej w Niemczech Biało-

Czerwoni zremisowali na murawie
Cardiff City Stadium z Walią 0:0, ale
lepiej wykonywali rzuty karne.

Drużyna Michała Probierza przez
120 minut gry nie zanotowała strzału
w światło bramki, ale dobrze się bro-
niła i doczekała serii rzutów karnych.
W niej oba zespoły szły równo – po
stronie Polaków zimną krew i precyzję
zachowali kolejno Robert Lewandow-

ski, Sebastian Szymański, Przemysław
Frankowski, Nikola Zalewski i Krzysz-
tof Piątek. Piąty w kolejności u Walij-
czyków Daniel James przegrał pojedy-
nek z Wojciechem Szczęsnym i w
polskim obozie wybuchła euforia. 

Promocja na niemieckie mistrzo-
stwa oznacza, że Biało-Czerwoni pod-
nieśli z boiska 9.25 mln euro (ok. 40
mln zł.). Tę kwotę w Niemczech mogą
nawet potroić. Każde zwycięstwo w fa-
zie grupowej jest warte 1 mln euro.

Za wyjście z grupy UEFA wypłaci
dodatkowe 1.5 mln, awans do ćwierć-

finału jest wart następne 2.5 mln, we-
jście do półfinału 4 mln. Wicemistrz
zainkasuje 5 mln euro, a zdobywca
trofeum aż 8 mln euro. Wygrywając
mecze w grupie i triumfując w impre-
zie mistrz Europy zarobi 28.25 mln
euro (ponad 120 mln zł). 

Inauguracja czempionatu nastąpi 14
czerwca, a w meczu otwarcia Niemcy
zmierzą się ze Szkocją. Biało-Czerwoni
grupowe potyczki rozegrają 16 czerwca
w Hamburgu (z Holandią), 21 czerwca
w Berlinie (z Austrią) oraz 25 czerwca
z Francją (w Dortmundzie).  tom

Polska reprezentacja nie posiadała się z radości po zwycięstwie w Cardiff

Wojciech Szczęsny bohaterem reprezentacji Biało-Czerwonych

Polska jedzie na Euro!
 pzpn.pl
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Trzęsienie ziemi, jakie nawiedziło
Włochy w środkowej części
Półwyspu Apenińskiego, w
miejscowości Castel di Sangro,

było ledwo wyczuwalne. Dela nie mogła
zasnąć. Wyjęła z szuflady pamiętnik. Od
kiedy odszedł mąż, częściej zaglądała na
cmentarz Monte Cassino, albo wpadała
w nostalgię, przeglądając stare, pożółkłe
zapiski szpitalnego dziennika.

– Ach, te Polaki, Polacchi – popra-
wiła. Byli ranni, a uśmiechali się, żarto-
wali, opowiadali coś z radością, czasem z
patosem, ale bywało, że też ze smutkiem.
Nie rozumiała ich zawiłej szorstkiej
mowy. Język włoski jest o wiele bardziej
miękki, nawet śpiewający – pomyślała. 

Była młoda, gdy wybuchła druga
wojna światowa. Przerwała wtedy naukę
i jako pielęgniarka pracowała w szpitalu,
do którego zwożono rannych podczas
zdobywania wzgórza pod Monte Cassino.
Szpitalem wojennym w Casamassina kie-
rował Polak, płk Tadeusz Sokołowski. 

– Dobrze, że to zapisałam, bo dzisiaj
nie pamiętałabym jego nazwiska – prze-
mknęło jej przez myśl. 

Dopiero po latach uświadomiła sobie,
że gdyby wówczas znała język polski, jak
zna obecnie, zapewne więcej faktów wpi-
sałaby do pamiętnika. Może ci, co odeszli,
bo nie udało się uratować ich życia, prag-
nęli coś przekazać ostatnim słowem, ję-
kiem bólu, gestem. Upłynęło tyle lat, lecz
ciągle miała w oczach żołnierza leżącego
przy ścianie obok drzwi, którymi wno-
szono rannych. Taki młody blondyn z
urwaną krwawiącą ręką. Innemu, pod
oknem, bandażowała twarz poszarpaną
odłamkami granatu. Wyglądał w opat-
runku jak mumia egipska, tylko oczy
świeciły się cierpieniem i smutkiem. 

Do dzisiaj nie wie, dlaczego wtedy po
powrocie do domu, pomimo zmęczenia,
sporządzała notatki. Straciła rachubę
liczby opatrzonych żołnierzy, którzy
ucierpieli w czasie walk o desperacko bro-
nione przez Niemców górskie miasteczko
Piedimonte, położone na wierzchołku
wzgórza, otoczonego trudnymi do zdo-
bycia tarasami. „Od wczoraj zwożą
żołnierzy ponad stan – zanotowała. –
Zaczęło brakować łóżek, opatrunków.
Tego z sali numer dwanaście przywieźli
rannego w ramię. Miał poszarpany mun-
dur”. Usiłowała delikatnie zdjąć zakrwa-
wioną bluzę. Ranny zajęczał, wzięła więc
nożyczki i odcięła bok bluzy razem z rę-
kawem. Bezwiednie pogłaskała go po
sklejonych potem włosach, otworzył za-
puchnięte ze zmęczenia i bólu oczy. Pat-

rzyli na siebie przez chwilę. Żołnierz coś
mówił do niej po polsku. Nie rozumiała.
Jednak jego głos spowodował, że odeszło
zmęczenie. Dela poczuła kojące ciepło pod
sercem. Zadrżały jej ręce. Z przesadną
czułością opatrzyła rany i kiedy wróciła
po pracy do domu, nie mogła doczekać
się chwili, gdy ponownie stanie obok
łóżka nieznanego żołnierza. 

Ranek przyniósł nawał obowiązków.
Nie miała czasu zajrzeć do „dwunastki”.
Uczyniła to dopiero podczas małej prze-
rwy od zajęć. Delikatnie uchyliła drzwi.
Ranny Polak siedział na łóżku. Gdy ją zo-
baczył, przerwał rozmowę z sąsiadem
obok i najwyraźniej ucieszył się na jej wi-
dok. Podeszła z zamiarem zmiany opat-
runku. Pogłaskał ją po dłoni.

– Podobasz mi się – szepnął. Nie ro-
zumiała, lecz czuła, że serce bije jej jak
szalone. Teraz po latach, gdy Józefa już
nie ma, notatki z tamtego czasu przy-
pominały najczulsze chwile, kiedy się
poznali, a miłość złączyła ich na całe
życie. Polak i Włoszka. Gdy nauczyła się
trudnego języka męża, z podziwem
słuchała opowieści o jego życiowej dro-
dze do Monte Cassino, do niej. Wyob-
rażała obie, że przewędrował pół świata,
został ranny po to, aby go poznała, po-
kochała.

– Od 1939 roku wojenny czas rzucał
mną po różnych ziemiach i krainach. Nikt
chyba nie zdoła ocenić bezmiaru cier-
pieia, którego doświadczyłem… Opowia-
dając Deli swoje przeżycia, Józef chwilami
przerywał, jakby szukał odpowiednich
słów do opisania swojej gehenny. 

– Gdy 3. Pułk Piechoty w Jarosławiu
wyruszył z transportem na front w kie-
runku Tarnopola i gdy pociąg został
zbombardowany, wielu żołnierzy zginęło,
a ja dostałem się do niewoli – mówił po-
woli, ważąc każde słowo. Wywieziono
mnie w głąb Rosji Sowieckiej, na Sybir,
dla „ochłodzenia”, jak zwracali się do nas
rosyjscy konwojenci. W czterdziestostop-
niowym mrozie rąbałem drzewo w tajdze,
prawie bez pożywienia i ciepłej odzieży,
śpiąc po kilka godzin w kiepskiej lepiance.
Straciłem nadzieję na lepszy los. 

Jednak napaść Niemców na Związek
Radziecki zmieniła bieg historii. Władze
sowieckie wyraziły zgodę na wypuszcze-
nie Polaków z więzień i łagrów i na utwo-
rzenie niezależnej polskiej armii. Jej do-
wódca generał Władysław Anders rozsyłał
po wszystkich zakątkach Azji wieści o
możliwości wstąpienia do tworzących się
oddziałów. Wkrótce do szeregów wojska
polskiego zaczęli ciągnąć „niewolnicy” z
Syberii, ze stepów Kazachstanu… 

Józef zamyślił się. Dela trzymała go za
dłoń, milczała. Droga do niej, do Monte
Cassino prowadziła przez łańcuchy żwi-
rowych wzgórz, przez wysokie góry,
często krętymi, wąskimi drogami, przez
Morze Kaspijskie do Iranu, pustynnym
szlakiem do Ziemi Świętej, przez Pale-
stynę i Egipt do Iraku… 

Jeszcze w łagrze spotkał Józef kolegę
z rodzinnego miasta. Odtąd trzymali się
z Piotrem razem, dzielili na zesłaniu ka-
wałkiem chleba, a później równocześnie
ukończyli Szkołę Podchorążych w Iraku,
w miejscowości Mosul, na pograniczu z

Turcją, by służyć ramię w ramię w 5. BP
– 3. Dywizji. 

– Piotrze! Piotrze! – Józef wpadł do
ciemnej lepianki, gdzie jego kompan jadł
postne, syberyjskie śniadanie, popijając
gorącą „herbatą” z kory brzozowej, tak
gorącą, że parzyła zbliznowaciałe od
mrozu usta.

– Czytaj, szybko czytaj, upomnieli się
o nas. Tworzą polską armię. Zwijamy się.
Jest szansa, że będziemy walczyli jak
prawdziwi żołnierze.

Armia Andersa składająca się z nie-
dawnych jeńców, zesłańców, więźniów,
dotarła w 1944 roku do włoskiej ziemi,
okupowanej przez Niemców. Po trzech
bezskutecznych atakach sił alianckich Po-
lakom powierzono to, zdawałoby się nie
do wykonania, zadanie zdobycie wzgórza,
kluczowego dla dalszego marszu aliantów
w głąb Italii. Nadarzyła się więc okazja,
aby polscy żołnierze pokazali światu, co
potrafią. Od stycznia do końca marca wal-
czyli tu Amerykanie, Brytyjczycy, Fran-
cuzi, a także Kanadyjczycy i Hindusi. Po
każdym natarciu musieli się jednak wy-
cofać, pozostawiając wiele ofiar. 

Cdn.
Jadwiga Kupiszewska

Redaktor strony Edward Bolec

Jadwiga Kupiszewska –
artystka o wielu pasjach. Z
zamiłowania malarka, poetka,
animatorka kultury, organiza-
torka ciekawych międzynarodowych i ogól-
nopolskich plenerów malarskich, z wy-
kształcenia biolog (cytolog); ukończyła
Wydział Biologii i Nauk o Ziemi Uniwersy-
tetu Jagiellońskiego.

Jest autorką 8 tomików poetyckich, 3
książek prozatorskich, w tym „I nagle znikasz
w ciemnych obłokach” o tematyce Katyńskiej.
„Dni tygodnia – Opowiadania” są pierwszym
tego typu wydawnictwem i wpisują się tema-
tyką w pejzaż jej rodzinnego miasta Rze-
szowa; z tego zbioru pochodzi opowiadanie
„Los zwykłego żołnierza”. 

Uhonorowana Nagrodą Zarządu Woje-
wództwa Podkarpackiego za osiągnięcia w
dziedzinie twórczości artystycznej, upo-
wszechniania i ochrony kultury (2013). W
2018 i 2024 r. otrzymała Nagrodę Prezy-
denta Miasta oraz Odznakę Honorową
Zasłużony dla Kultury Polskiej (2015). Po-
nadto odznaczona Srebrnym (1979) i
Złotym Krzyżem Zasługi (2018) oraz Brązo-
wym Medalem „Gloria Artis” (2021).

„Los zwykłego żołnierza” (I)
Namalowała Jadwiga Kupiszewska
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Buk ze Śląska 
Europejskim 
Drzewem Roku 2024

 Powiat dzierżoniowski

 Archiwum WEM

Polski buk Serce Ogrodu został wybrany Europejskim Drzewem Roku 2024. 200-letnie
drzewo rosnące w centrum starego parku w Arboretum w Wojsławicach (woj. dolnośląskie)
wygrało głosami internautów z całego kontynentu. To już trzecie z rzędu zwycięstwo pol-
skiego drzewa w tym plebiscycie. Poprzednio tytuł zdobył 180-letni dąb Fabrykant z Łodzi
(2023) i 400-letni dąb Dunin – Strażnik Puszczy Białowieskiej w Przybudkach w wojewódz-
twie podlaskim (2022). •

Polski sernik został wybrany najlepszym de-
serem serowym na świecie w rankingu ser-
wisu tasteatlas.com. Klasyfikacja opierała się
o oceny użytkowników z wielu krajów. Sernik
zostawił w tyle przysmaki z Japonii, Niemiec,
Hiszpanii czy Grecji. Na czwartym miejscu w
rankingu uplasował się słynny sernik nowo-
jorski. •

Polski sernik
najlepszy

Iga Świątek wygrała turniej WTA w Indian Wells w Kalifornii. Polka pokonała w me-
czu finałowym Marię Sakkari z Grecji. Wygranej gratulowała Idze m.in. gwiazda Hol-
lywood Zendaya. Panie zapozowały też do wspólnego zdjęcia. To już 19. tytuł w karie-
rze Igi, która pozostaje liderką rankingu WTA. •

Iga z gwiazdą Hollywood

„Lewy” z córką
na murawie

 facebook

Córka Roberta Lewandowskiego, Klara, po raz pierwszy towarzyszyła tacie podczas we-
jścia na murawę Stadionu Narodowego w Warszawie. Wydarzenie zostało pozytywnie ode-
brane przez internautów, którzy wyrażali uznanie dla piłkarza za podzielenie się tym
ważnym momentem ze swoją córką. Podczas rozgrywanego półfinałowego meczu ba-
rażowego z Estonią reprezentacja Polski wygrała 5:1. •

8-letnia tancerka z Polski, Liliana Ja-
nicka, zdobyła tytuł wicemistrzyni Eu-
ropy w Modern Dance i Jazz w katego-
rii mini kids. Liliana swoją przygodę z
tańcem zaczęła w dzieciństwie, mając
zaledwie 3 lata. Teraz marzy o zdoby-
ciu kolejnego mistrzostwa dla Polski i
przy wsparciu rodziców stara się łączyć
naukę i rozwój z pasją. •

8-latka z Polski 
wicemistrzynią Europy

 facebook
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 Biuro prasowe FMF

Daria Zawiałow nagrała nowe utwory
w studiu Spotify Singles w Los Ange-
les. Dołączyła tym samym do grona
światowych artystów, którzy zostali za-
proszeni do współpracy z popularnym
serwisem muzycznym. Do tej pory w
inicjatywie wzięli udział m.in. Harry
Styles, Elton John czy Miley Cyrus. 

Artystka miała okazję pracować ze
swoim muzycznym idolem – Albertem
Hammondem Jr. z grupy The Strokes, z
którym nagrała nową wersję swojego
hitu „Złamane serce jest OK” oraz cover
„Ode to The Mets” zespołu The Strokes.
Utwory można już odsłuchać na platfor-
mie Spotify. •

Nowy film 
o Chopinie
Nagrodzony w Gdyni reżyser Michał
Kwieciński pracuje nad nową produkcją.
Tym razem skupi się na przedstawieniu
postaci Fryderyka Chopina. 

Zdjęcia mają się rozpocząć we wrześniu,
a realizacja filmu odbędzie się w Polsce i
we Francji. Michał Kwieciński był okryciem
Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w
Gdyni w roku 2022,
gdzie otrzymał statu-
etkę Srebrnego Lwa za
film pt. „Filip”, który
opowiadał historię
młodzieńca sta-
rającego się
przeżyć w
Niemczech
w czasie II
wojny świa-
towej.      •

 Materiały prasowe

Grace Jones zagra na tegorocznym OFF Festiwalu w Katowicach. Artystka
jest ikoną światowej popkultury, piosenkarką, modelką i aktorką. 

Była muzą m.in. Andy'ego Warhola i zagrała w kultowych filmach, takich jak
„Conan Niszczyciel” i „Zabójczy widok”. Jest inspiracją dla innych artystów, szcze-
gólnie Lady Gagi. Muzycznie tworzy piosenki w nurcie muzyki jamajskiej, disco 
i pop. OFF Festival został zainicjowany przez Artura Rojka w 2006 roku, 
a występujący podczas imprezy artyści wyznaczają trendy w światowej 
muzyce alternatywnej. Tegoroczna edycja imprezy odbędzie się 
w dniach 2-4 sierpnia 2024 w Dolinie Trzech Stawów.                  •

Wtym roku przypada jubileusz 30-lecia Wo-
odstocku (Pol'and'Rock Festival). Z tej
okazji organizatorzy zapowiedzieli po-
wroty legend muzyki na festiwalowe sceny.

Fani polskich brzmień rockowych będą mogli posłuchać
m.in. Muńka Staszczyka i T.Love. Jurek Owsiak tak za-
powiadał występ muzyków w mediach społecznościo-
wych: „Wielki powrót po 10 latach, by zagrać swój
czwarty koncert na deskach Najpiękniejszego Festiwalu
Świata! To zdecydowanie jedna z legend polskiej muzyki
rozrywkowej! Przygotujcie się na niezapomniane
przeżycia”. 

Organizatorzy ogłosili też powrót niemieckiej grupy
Guano Apes, szwedzkiej formacji Clawfinger czy ir-
landzko-amerykańskiego zespołu Flogging Molly. 

Jubileuszowa edycja festiwalu odbędzie się w dniach
1-3 sierpnia w Czaplinku. •

30 lat Przystanku
Woodstock

 domena publiczna

W dniach 22-26 maja w Krakowie odbędzie się Festi-
wal Muzyki Filmowej 2024. Organizatorzy zaprezento-
wali już listę utworów, które zostaną wykonane pod-
czas festiwalu. 

Wśród produkcji polskich znalazła się muzyka do
„1670”, „Chłopów” czy „Znachora”. Nie zabraknie też mu-
zyki międzynarodowej, m.in. z filmów: „Napoleon”, „Obie-
cująca. Młoda. Kobieta”, „Spider-Man: Poprzez multiwer-
sum” czy „Wieloryb”. 

Z okazji 30-lecia „Listy Schindlera” i 70. urodzin zdo-
bywcy Oscara Elliota Goldenthala zaplanowane zostały spe-
cjalne wydarzenia. Program tegorocznego festiwalu uzu-
pełnią nowe interpretacje klasycznych utworów z
„Gwiezdnych wojen”, „Interstellar” czy „Łowcy androidów”.
Finałem festiwalowego tygodnia będzie koncert pt. „Disney.
Król lew – film z muzyką na żywo” w TAURON Arenie. •

Festiwal Muzyki 
Filmowej w Krakowie

 facebook

Daria Zawiałow w LA

grace Jones zagra 
w katowicach 
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5 kwietnia (piątek)
GREENACRES
Amerykańsko-Polski Klub Sobieski zapra-
sza na kolejne spotkanie z cyklu „Z
Książką na Ty”. Tym razem gościem będzie
Andrzej Gawecki, który zabierze słuchaczy
w podróż przez dramatyczne wydarzenia,
jakie miały miejsce w Białymstoku jesienią
1941 roku. Wstęp wolny. Spotkanie po-
prowadzi Jurek Tabor. Więcej informacji:
561-967-1116.

6 kwietnia (sobota)
GREENACRES
Amerykańsko-Polski Klub Sobieski zaprasza
na dyskotekę. Wydarzenie odbędzie się w
siedzibie klubu (4725 Lake Worth Rd.,
Greenacres, FL 33463) o godz. 8pm. Na
wszystkich przybyłych w białych strojach
gości czeka specjalna niespodzianka –
happy hour w godz. 8pm-9pm. Do tańca
zagra DJ Nixxie. Wstęp wolny. Więcej in-
formacji: 561-967-1116.

7 kwietnia (niedziela)
NORTH PORT
Polsko-Amerykańskie Stowarzyszenie zapra-
sza na piknik wiosenny. Wydarzenie odbę-
dzie się w Dallas White Park (5900 Green-
wood Ave., North Port, FL 34278) o godz.
2pm. W programie m.in. polskie jedzenie,
muzyka, spotkanie z zającem wielkanoc-
nym i prezenty dla dzieci. Więcej informa-
cji: 941-284-9799.

14 kwietnia (niedziela)
POMPANO BEACH
Szkoła Języka Polskiego im. Św. Jadwigi Kró-
lowej zaprasza na piknik oraz finał kon-
kursu plastycznego pt. „Polska moja druga
ojczyzna”. Wydarzenie odbędzie się na te-
renie rekreacyjnym za kościołem (2400 NE
12th St., Pompano Beach, FL 33062) po
mszy św. o godz. 12pm. W programie finał
konkursu, zjeżdżalnia wodna, atrakcje dla
dzieci, polskie jedzenie i napoje. Chętni do
udziału w konkursie mogą składać prace
do 13 kwietnia. Więcej informacji: 561-
470-3524.

CLEARWATER
Polskie Centrum im. Jana Pawła II zaprasza
na zabawę wiosenną. Wydarzenie odbę-
dzie się w siedzibie klubu (1521 N Saturn
Ave., Clearwater, FL 33755) o godz. 3pm.
Bilety: $20 – członkowie klubu, $25 – po-
zostali goście. W programie obiad, zaprzy-

siężenie nowego zarządu oraz program ar-
tystyczny. Spotkanie umili występ mu-
zyczny Ireny i Alexa. Więcej informacji:
www.polishcenter.fl, 727-298-8609, face-
book.com/PCJP2.

21 kwietnia (niedziela)
SARASOTA
Stowarzyszenie Polskiego Dziedzictwa za-
prasza na spektakl teatralny pt. „Gąska” w
wykonaniu aktorów nagradzanego Teatru
Naszego z Chicago. Wydarzenie odbędzie
się w sali przy kościele Św. Patryka (7900
Bee Ridge Rd., Sarasota, FL 34241) o
godz. 6pm. Cena: $40. Więcej informacji:
941-800-2996 lub mojbilet.com.

NORTH LAUDERDALE
Polsko Amerykański Klub Polonez zaprasza
do udziału w IV edycji konkursu pt. „Mój
Talent”. Wydarzenie odbędzie się w siedzi-
bie klubu (935 Rock Island Rd., North Lau-
derdale, FL 33068) o godz. 3pm. Wstęp
wolny. Organizator zapewnia kawę, herbatę
i ciasto, a dla dzieci pizzę i napoje. Więcej
informacji: 561-503-7346.

WyDarzenia 
CykliCzne 
każdy piątek 

Polskie Centrum im. Jana Pawła II zaprasza
na spotkania przy piwie, połączone z grą
w bilarda i ping-ponga. Spotkania będą
odbywały się w siedzibie centrum (1521
North Saturn Ave., Clearwater, FL 33755).
Więcej informacji: 727-298-8609.

 kalenDariuM

Zapraszamy Czytelników i organizacje do przesyłania informacji o wydarzeniach polonij-

nych organizowanych przez Was lub w Waszej okolicy na adres: alicja.debek@whiteeagle-

news.com. Wpisy w kalendarzu polonijnym w „Białym Orle” są bezpłatne.
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PyTANIA dO AdWOKATA


agnieszka 
Piasecka
Attorney 

& Counselor 
at Law

PRawo na FLoRydzie

Ta kolumna 
powstała w celach

edukacyjnych 
i w żadnym 

wypadku nie może
zastępować porady

prawnej. 

Agnieszka Piasecka jest polskim adwokatem w Clearwater, posiadającym licencję do praktykowania prawa na Florydzie. Urodziła się i wychowała w Polsce. Uzyskała swój pierwszy 
dyplom prawa z wyróżnieniem na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie. Na Florydzie uzyskała doktorat prawa z wyróżnieniem Cum Laude na Stetson University College of Law. 

Studiowała również prawo międzynarodowe w Holandii na Uniwersytecie Tilburg. Agnieszka Piasecka posiada liczne wyróżnienia nadawane za doskonałe recenzje klientów, 
w tym coroczną nagrodę Avvo: „Clients Choice Award”. Ma w sumie ponad 300 pozytywnych opinii klientów na niezależnych stronach google oraz avvo.com. 

Agnieszka Piasecka mówi biegle po polsku i oferuje bezpłatną pierwszą konsultację telefoniczną. 
Adres biura: 13575 58th Str. N., Clearwater, FL 33760, tel. 727-538-4171 lub 813-786-3911. 

Więcej informacji na powyższy temat można znaleźć na stronie: www.PiaseckaLaw.com.

Mecenas Agnieszka Piasecka odpowiada na wybrane pytania czytelników na tematy prawne. 
Dla ochrony prywatności, imiona osób i niektóre fakty zostały zmienione.

Mam na Florydzie mieszkanie i chciałbym przepisać je na swoje dzieci, aby uniknąć postępo-
wania spadkowego. Słyszałem, że można w tym celu sporządzić tzw. „Quitclaim Deed” i do-
pisać dzieci do tytułu własności mojego domu jako współwłaścicieli. Czy mogę to zrobić, nie
tracąc kontroli nad tą nieruchomością podczas mojego życia, na wypadek gdybym musiał to
mieszkanie sprzedać, wynająć lub wziąć kredyt hipoteczny? Czy jeżeli podpiszę taki doku-
ment, to można go w razie czego odwołać, gdyby moje dzieci okazały się niewdzięczne?

Jan z Sebring, FL

Szanowny Panie Janie

Jeżeli zdecyduje się Pan sporządzić zwykły akt
notarialny przenoszący własność nieruchomości,
czyli tzw. „Quitclaim Deed”, i dopisać dzieci do
tytułu własności jako współwłaścicieli, można w
ten sposób uniknąć postępowania spadkowego,
wybierając formę współwłasności z prawem
przeżycia (czyli tzw. „joint tenants with the right
of survivorship”) przy założeniu jednak, że żadne
z dzieci nie „przerwie” później tej formy włas-
ności poprzez sporządzenie nowego „deed”. Jest
to nieodwracalne i od momentu dopisania dzieci
do aktu własności będzie Pan zawsze potrzebował
ich pisemnej zgody na sprzedaż, wynajem, kredyt
hipoteczny oraz zarząd domu. Staną się oni także
współodpowiedzialni za podatki od nierucho-
mości oraz inne koszty utrzymania domu. W
przypadku konfliktu każde z dzieci może również
wystąpić do sądu o podział i wymusić sprzedaż
domu, jak również przenieść swój udział na osobę
trzecią lub siebie samego poprzez nowy „deed”,
co spowoduje „przerwanie” własności z prawem

przeżycia i konieczność przeprowadzenia postę-
powania spadkowego w razie śmierci któregoś ze
współwłaścicieli. Po podpisaniu tego dokumentu
nie będzie Pan mógł zmienić zdania i tego od-
wołać. 

Aby ominąć postępowanie spadkowe bez
utraty pełnej kontroli nad nieruchomością z
możliwością odwołania, może Pan skorzystać z
opcji podpisania tzw. „Lady Bird Deed” lub „En-
hanced Life Estate Deed”. Jest to specjalny rodzaj
„Quitclaim Deed” przenoszący prawo własności
nieruchomości na osoby trzecie dopiero po
śmierci darczyńcy z prawem dożywocia. Osoba
podpisująca „Lady Bird Deed” zachowuje nie-
ograniczone prawo własności nieruchomości do
końca swojego życia, a po jej śmierci prawo włas-
ności przechodzi z mocy prawa na nowych właś-
cicieli bez konieczności przeprowadzania postę-
powania spadkowego. Pierwotny właściciel, tzw.
„life tenant”, zachowuje prawo dożywotniej
własności, natomiast nowy właściciel przej-
mujący własność po jego śmierci to tzw. „rema-
inderman”. 

„Lady Bird Deed” to bardzo popularny na Flo-
rydzie rodzaj „Quitclaim Deed” sporządzany naj-
częściej w celu przeniesienia własności nierucho-
mości pomiędzy najbliższymi członkami rodziny
w celu uniknięcia postępowania spadkowego i
ochrony przed wierzycielami. Zaletą tej formy po-
działu własności nieruchomości jest to, że osoba
przepisująca w ten sposób własność nierucho-
mości zachowuje nad nią pełną kontrolę do końca
życia i może w każdej chwili zmienić zdanie i od-
wołać przeniesienie własności bez konieczności
uzyskania zgody nowego właściciela. Natomiast
osoby przejmujące własność po śmierci darczyńcy
unikają postępowania spadkowego. Dodatkową
zaletą tej formy przeniesienia własności jest
ochrona przed hipotekami agencji Medicaid, która
ma prawo zastawu na nieruchomościach zmarłego
na poczet zwrotu kosztów medycznych i kosztów
opieki społecznej pokrytych przez Medicaid.

W celu uzyskania więcej informacji w tym
temacie, zapraszam również do wysłuchania
moich podcastów dostępnych na stronie
www.PiaseckaLaw.com. •
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